
Za 11 dni 
plac MDM 
oddany zostanie 
do użytku

WARSZAWA (PAP)
Z każdym dniem zmienia 

się wygląd pierwszego odcin­
ka Marszałkowskiej Dzielni­
cy Mieszkaniowej — placu 
MDM i jego najbliższej oko­
licy. Oddanie do uży.ku te­
go placu nastąpi 22 lipca br. 
Jeszcze 11 dni roboczych po­
zostało do zakończenia wszy­
stkich prac: wykonania ele­
wacji budynków, założenia 
rzeźb, oświetlenia, ułożenia 
chodników i jezdni, posadze­
nia drzew oraz zdjęcia rusz­
towań i uporządkowania 
placu budowy.

Setki robotników wykań­
czają elewacje budynków. 
Dźwigi raz po raz przenoszą 
bezpośrednio z samochodów 
na rusztowania wielkie pły­
ty piaskowca. Z budynku 2a 
przy rogu ul. Marszałkow­
skiej i Wilczej zdjęto już 
całkowicie rusztowania. Z 
innych budynków a m. in. z 
bloków 3a, 6a i 6b robotnicy 
kończą zdejmowanie ruszto­
wań. Przy pl. Zbawiciela na 
dwóch wielkich blokach z 
tarasami ułożono płaskorzeź­
by, przedstawiające hutnika 
1 rolnika. Ogółem 8 płasko­
rzeźb symbolizujących po­
szczególne zawody, zdobić bę­
dzie te bloki.

Stan zdrowia 
Duclos 
uległ poprawie

PARYŻ (PAP)
Dziennik „L‘Humanite" do 

nosi, że sekretarz Komitetu 
Centralnego Francuskiej Par 
tli Komunistycznej Jacąues 
Duclos po kilkudniowym po­
bycie w klinice powrócił dnia 
6 bm. do domu. Jednocześnie 
dziennik publikuje następu­
jący komunikat lekarzy o sta 
nie zdrowia Duclos:

Ostre zapalenie nerek, któ­
remu towarzyszyły silne bole, 
stopniowo ustępuje. Zawar- 
tość mocznika we krwi spa­
da i zbliża się do normy. Zu_

BERLIN <PAP)
Światowa Rada Pokoju uchwaliła następujące orędzie 

do rządów czterech wielkich mocarstw i do wszystkich 
narodów.
Mimo upływu siedmiu lat 

od chwili rozgromienia reżi­
mu hitlerowskiego, traktat 
pokojowy z Niemcami nie 
został jeszcze zawarty.

światowa Rada Pokoju, 
wyrażając nadzieję milio­
nów kobiet i mężczyzn całe­
go świata, zwraca się do rzą­
dów’ czterech wielkich mo­
carstw — Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Związku Radzieckie­
go, — które zgodnie z poro­
zumieniem poczdamskim 
wzięły na siebie szczególną 
odpowiedzialność w7 sprawie 
pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego.

światowa Rada Pokoju o- 
świadcza tym rządom, że 
nadszedł czas, aby w całej 
pełni i wspólnie odpowie­
dzialność tę na siebie wzię­
ły. Separatystyczne układy 
zawarte w Bonn i w Paryżu 

--.u **v,***j. uu— , 26 i 27 maja br. całkowicie
pełny spokój i opieka lekar- sprzeczne z tym obowiąz- 
ska są nadal niezbędne. i kiem, doprowadziły do jedno-

Wsi trzeba dopomóc
Na szerokich polach doj- ( 

rzewają złote łany zbóż. Za ' 
kilka już dni ruszą żniwia­
rze by zebrać na nich obfite w 1 
tym roku plony. Wieś przy- 1 
gotowała się sumiennie do i 
podjęcia robót żniwnych — 
wyremontowane maszyny i 
stoją w pogotowiu, a rolnicy i 
czekają tylko na hasło roz- ' 
poczęcia prac.

Okres zbierania plonów z 
pól jest dla naszej gospodar­
ki niezwykle ważny, decydu­
je bowiem o sytości całego 
kraju, a w związku z tym o 
sprawnym wykonywaniu 
wszystkich pozostałych za­
dań w ciągu całego roku. 
Chodzi przecież o codzienny 
Chleb dla ludzi pracy z 
miast i wsi, o podstawowy 
artykuł zaspokajający nasze 
żywotne potrzeby i dlatego 
właśnie sprawa szybkiego 
sprzętu zbóż interesuje całe 
społeczeństwo. Nie możemy 
dopuścić do jakichkolwiek 
zaniedbań, do opieszałości i 
przewlekań, które doprowa­
dzić mogą albo do wykru­
szania się ziarna, bądź do 
pozostawienia go na pniu 
wskutek ewentualnych ka­
prysów pogody. Musimy tak 
zorganizować żniwa by nie 
utracić ani kilograma cen­
nych zbóż.

W tej ciężkiej i odpowie­
dzialnej batalii nie pozosta­
wimy chłopów samym sobie. 
Musimy im przyjść z wydat­
ną i ofiarną pomocą przede 
wszystkim tam, gdzie odczu­
wa się brak rąk do pracy. 
Pamiętajmy, że właśnie wieś 
zasila nasz rosnący przemysł 
kadrami nowych pracowni­
ków i że w związku z tym 
zmniejszyły się znacznie re­
zerwy sił roboczych w wielu 
okręgach wiejskich.

Sprawą zorganizowania 
społecznej pomocy w żni­
wach zajął się już rząd i 
partia, czego wyrazem jest 
ogłoszona kilka dni temu u- 
chwała Prezydium Rządu i 
Sekretariatu Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych, 
dotycząca przeprowadzenia 
szerokiej mobilizacji ludnoś-
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Dobro pokoju wymaga
Orędzie Śiriatoirej Rady Pokoju 

do czterech mocarstuj i do wszystkich narodótu

cł miejskiej dla przybycia 
wsi z pomocą.

Uchwała ta znajdzie nie­
wątpliwie głośny oddźwięk w 
licznych urzędach, instytu­
cjach i zakładach przemysło­
wych, przyczyniając się do 
zorganizowania wielu grup 
chętnych do pomocy praco­
wników. Uchwała przewidu. 
je, że każdy zgłaszający go­
towość do pracy przy żni­
wach zwolniony być może w 
swym miejscu zatrudnienia 
do 7 dni, zachowując równo­
cześnie wszystkie prawa do 
pełnego wynagrodzenia w 
macierzystych instytucjach. 
Okres zwolnienia nie może 
być zaliczony na poczet urlo­
pu wypoczynkowego. Udają­
cy się na prace żniwne o- 
trzymają bezpłatne zakwate­
rowanie j dobre wyżywienie. 
Związek Zawodowy Pracow­
ników Rolnictwa zobowiąza­
ny został do dopilnowania 
sprawy należytego pomiesz­
czenia i traktowania przyby­
wających na żniwa.

Pomoc przy pracach żniw­
nych zadeklarować winna 
również młodzież szkolna, ko­
rzystająca obecnie z wakacji 
letnich . Trochę fizycznego 
wysiłku j ruchu na świeżym 
powietrzu wyjdzie chłopcom 
i dziewczętom' tylko na zdro­
wie. Nic tak nie wzmacnia 
organizmu i odświeża umy­
słu jak umiarkowany wysi­
łek fizyczny.

Obok mężczyzn zgłoszą 
chęć pomocy także kobie­
ty. Pole do popisu otwiera się 
tu przed kołami Ligi Kobiet, 
które przecież niejednokrot­
nie wykazały, że potrafią na 
równi z mężczyznami współ­
działać na różnych odcin­
kach, uzyskując imponujące 
nieraz sukcesy.

Pomoc ludności miejskiej 
przy żniwach to jeszcze je­
dno ogniwo skuwające so- 

. jusz robotniczo-chłopski, to 
, wyraz nierozerwalnej więzi 

łączącej wieś z miastem, 
chłopów z robotnikami i in. 
tellgencją pracującą. Ta 
więź jest przecież podstawą, 
na której budujemy nasze 
wielkie cele. P.

stronnego uregulowania tego 
problemu. Układy te prowa­
dzą do odrodzenia militaryz- 
mu i faszyzmu, pogłębiają 
rozbicie Niemiec i Europy o- 
raz przeszkadzają wszelkim 
skutecznym wysiłkom, zmie­
rzającym do przeprowadze­
nia powszechnego rozbroje­
nia.

Narody zdają sobie dobrze 
sprawę, że jeśli nie ma nie­
złomnego postanowienia o- 
siągnięciu porozumienia dro­
gą rokowań, to powstaje nie­
bezpieczeństwo wojny.

światowa Rada Pokoju u- 
waża, te najlepszym rozwią­
zaniem jest natychmiastowe 
zwołanie konferencji czterech 
mocarstw w celu powzięcia 
wszelkich decyzji, zmierzają­
cych do pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckie­
go.

światowa Rada Pokoju u- 
waża za najlepsze rozstrzyg­
nięcie, aby naród niemiecki 
w drodze wolnych wyborów 
przywrócił swą jedność i u- 
tworzył własny rząd, który 
zawrze traktat pokojowy ze 
wszystkimi państwami, z któ­
rymi Niemcy hitlerowskie 
prowadziły wojnę.

Traktat ten będzie musiał 
przyznać zjednoczonym, de­
mokratycznym, niezależnym 
i pokojowym Niemcom przy­
sługujące im prawo do su­
werenności.

Traktat ten, na mocy któ­
rego Niemcy zobowiążą się, 
że nie przystąpią do żadnej 
koalicji wojennej, określi 
warunki oraz terminy wyco­
---- -------------------------------- .

Żywy dziennik
we Wrześni

Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy Polskich w Po- j 
znaniu wspólnie z Wo- i 
jewódzkim Komitetem ! 
Obrońców Pokoju urzą- j 
dza w ramach spotkań 
z Czytelnikami, w pią- / 
tek, dnia 11 lipca, we I 
Wrześni w Domu Kultu­
ry TPD, ul. Lenka o go- ! 
dżinie 19 — Żywy
Dziennik na temat aktu­
alnych spraw 

, kich.
‘ Udział biorą 
I nicy „Gazety 
j skiej“, „Głosu
l polskiego", „Słowa Po- 
; wszechnego" i Polskie­

go Radia — red.: Henryk 
; Barański, Tadeusz Jan­

kowski, Wincenty Kraś- 
Iko, Janusz Likowski, 

Florian Miedziński, Egon 
Naganowski i Antoni 
Walczak.

Bliższe szczegóły w 
afiszach.
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Młodzi robotnicy uczcili Zlot
wykonaniem 6 norm rocznych

nych zameldował równiei 
młodzieżowy przodownik pra­
cy z Bielskiej Fabryki Ma­
szyn Włókienniczych, ślusarz 
Erwin Piotrowski. Włączając 
się do czynu lipcowego na 
cześć Zlotu Młodych zobowią­
zał się on wykonać zadania 
przypadające na niego we­
dług obowiązujących norm 
na okres 6 lat do dnia 20 lip­
ca br. Wysoko przekraczając 
swe zobowiązanie zlotowe 
wykonuje je w 390 proc. Wy­
niki te pozwoliły mu skrócić 
termin zrealizowania swego 
postanowienia o 15 dni.

• . •

fania obcych wojsk okupa­
cyjnych. Traktat ten przy­
czyni się również do tego, że 
narody Europy same decy­
dować będą o swym dalszym 
losie w warunkach bezpie­
czeństwa, współpracy i po­
szanowania ich niezależno­
ści.

Zwracając się do rządów 
czterech wielkich mocarstw,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Górnicy japońscy 
domagają się poprawy 

warunków pracy
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z To. 

kio, że 7 bm. rozpoczął się 
drugi z kolei 24-godzinny 
strajk 170 tys. robotników 8 
największych spółek węglo­
wych. Strajkujący domagają 
się poprawy warunków pra­
cy.

Potężnieje Nowa Huta
Odlewnia żeliwa wkrótce rozpocznie produkcję
KRAKÓW (PAP)
Jeszcze w bieżącym roku 

ruszyć ma ważny obiekt pro­
dukcyjny kombinatu Nowa 
Iluta: odlewnia żeliwa. W 
wyniku pomyślnie realizowa­
nych zobowiązań odlewnia 
żeliwa wybudowana zostanie 
w terminie o kilkanaście dni 
krótszym niż planowany.

W olbrzymiej hall przyszłej 
odlewni trwają obecnie pra­
ce nad montażem konstruk. 
cji i urządzeń hutniczych. 
Wśród robotników którzy wy­
przedzają tygodniowe 1 mie­
sięczne harmonogramy prac, 
przodujące miejsce zajmują 
członkowie brygad Kwarczyń 
skiego, Fidy, Króla j Nowa­
ka.

Odlewnia, która produko­
wać będzie zasadnicze ele- 
menty przyszłych wielkich 
pieców huty, potrzebować 
będzie w niedługim czasie 
około 300 fachowców, przede 
wszystkim do obsługi t-zw. 
żeliwiaków tj. pieców szybo­
wych do wytopu żeliwa, jak 
również formierzy. Aby wy­
szkolić tak dużą ilość fachów 
ców uruchomiono obecnie 
specjalną odlewnię szkolenio 
wą w jednej z części przy­
szłej odlewni. Odlewnia 
szkoleniowa wyposażona jest 
m. in. w skonstruowany w 
warsztatach produkcyjnych 
kombinatu piec do wytopu 
żeliwa, w mieszalnik do prze, 
róbki mas formierskich, du­
żą suwnicę, specjalną obra­
biarkę do szlifowania odle­
wów oraz elektryczny wyciąg 
do ładowania żeliwa.

W warsztacie szkolenio­
wym. zdobywa kwalifikacje 
samodzielnych fachowców 22 
młodzieżowców. W ciągu naj­
bliższych dni załoga odlewni 
powiększy się do 70 osób. Już 
w następnym dniu po uru­
chomieniu odlewni zgłosiło 
się bowiem do pracy wielu 
absolwentów Zawodowej 
Szkoły’ Metalowo-Budowlanej 
w Krakowie, mających Już 
za sobą pewne przygotowa-

„Wykonałem zadania przy­
padające na mnie według o. 
bowiązujących norm na o- 
kres sześciu lat. Czynem tym 
pragnę uczcić wielkie święto 
Lipcowe młodzieży polskiej — 
Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Lu­
dowej.”

Meldunek taki złożył osta­
tnio w zakładowym zarządzie 
ZMP czołowy młodzieżowy 
przodownik pracy z Rybnic­
kiej Fabryki Maszyn Górni­
czych formierz — Zygmunt 
Dula.

Odpowiadając na apel Za­
rządu Głównego ZMP Zyg­
munt Dula zobowiązał się 
wykonać zadania planu 6- 
letniego do dnia 15 lipca br. 
Dzięki dobrze zorganizowanej 
pracy oraz wysokiemu prze­
kraczaniu norm produkcyj­
nych termin wykonania 
swego ambitnego postano­
wienia skrócił o 10 dni.

O wykonaniu 6 norm rocz-

200 statków 
przepłynęło już

kanał Halna-jjfzez
MOSKWA (PAP)
Około 200 statków przepły­

nęło już przez kanał Wołga. 
Don, który połączył w jedno­
lity system transportowy 5 
mórz europejskiej części 
ZSRR. W ciągu miesiąca 
przewieziono nowym szla­
kiem wodnym dziesiątki ty­
sięcy ton ładunków.

Wzdłuż całej trasy kanału 
Wołga . Don oraz na brze­
gach Morza Cymlańskiego 
zbudowano nowe porty i 
przystanie. Port cymlański o- 
słonięty jest falochronami. 
Pomiędzy portem w Krasno- 
armlejsku, a portem cymlań- 
skim zbudowano ogółem 21 
portów i przystani. Wszyst­
kie prace przeładunkowe w 
portach są zmechanizowane.

nie do zawodu dzięki teore­
tyczno-praktycznemu szkole­
niu w krakowskich Zakła­
dach Budowy Maszyn i Apa­
ratury.

Po zakończeniu obrad 
Światowej 
Rady Pokoju

BERLIN (PAP)
W dniu 7 lipca odbyła się 

w Berlinie z inicjatywy Świa 
towej Rady Pokoju konferen­
cja prasowa, w której wzięło 
udział ponad stu dziennika­
rzy prasy niemieckiej i za­
granicznej oraz przedstawi­
cieli czołowych agencji mię­
dzynarodowych.

Z ramienia światowej Ra­
dy Pokoju w konferencji u- 
czestniczyli: Yves Farge, Isa. 
belle Blume, Gabriel d‘Ar- 
boussier, John W. Darr, A. 
Donini, Ilia Erenburg, Bran. 
co Fialłja, Kuo Mo-żo, Ivor 
Montagu, Antoine Tabet, 
prof. Hromadzka i Eugćnle 
Cotton. Odpowiadając na 
liczne pytania dziennikarzy, 
omówili oni uchwały po­
wzięte na berlińskiej sesji 
światowej Rady Pokoju i 
podkreślili doniosłość tych 
uchwał dla dalszego rozwoju 
ruchu obrońców pokoju.

Howi członków e ŚRP
Na końcowym posiedzeniu 

nadzwyczajnej sesji świato- 
‘ wej Rady Pokoju w Berlinie 
j w poczet członków światowej 
, Rady Pokoju wybrano dodat- 
j kowo następujące osoby: Chi 
ny: Li Yi-mań (na miejsce 
Wu Lan-fu), Ho Fan (na 
miejsce Li Tsin-szan); Wło­
chy: Saverio Brigante, prof. , wydajnością 1 tony na minu- 
Mario Montesi i Giuliano i tę. załadowując mechanicz- 
Pajetta; Argentyna: pani Ma i nie około 80 proc urobku 1 
ria Rosa Oliver; Varelia; Ko. 
lumbia: Regueros Peralta; 
Liban: Hussein Sedżan; No­
wi Zelandia: Eiry.

Do Biura światowej Rady 
Pokoju wybrano: d‘Astier de 
la Vigerie (Francja) i Li Yi- 
mańa (Chiny).

Młodzież warszawska, po­
dobnie jak jej koledzy i ko­
leżanki z całej Polski, przy­
gotowuje pamiątkowe podar- . 
ki dla delegatów, którzy przy- - 
będą na Zlot Młodych. Przo­
downików.

Uczniowie szkół warszaw­
skich wykonali już dziesiątki 
ozdobnych albumów, w któ­
rych ukazują życie, walkę i 
prace ukochanego wycho­
wawcy młodzieży polskiej — 
Prezydenta Bolesława Bieru­
ta. Inne albumy obrazują 
piękno odbudowującej się 
nowej, socjalistycznej War­
szawy.

Minister rolnictwa ZSRR
przyjął 
chłopów polskich

MOSKWA (PAP)
Minister rolnictwa Związ­

ku Radzieckiego — Iwan Be- 
nediktow przyjął uczestni­
ków wycieczki chłopów pol­
skich, która zapoznawała się 
z osiągnięciami rolnictwa ra­
dzieckiego. Na przyjęciu o- 
becny był wiceminister rol­
nictwa ZSRR — Iwan Min­
kiewicz oraz odpowiedzialni 
pracownicy ministerstwa.

W Imieniu chłopów pol­
skich przemawiał nu przyję­
ciu przewodniczący jednej 
ze spółdzielni produkcyj­
nych — Mikołaj Korzeniew­
ski, wyrażając wdzięczność za 
serdeczne przyjęcie zgotowa­
ne chłopom polskim na zie­
mi radzieckiej. Podkreślił on, 
że doświadczenia rozwoju 
rolnictwa w ZSRR dopomogą 
chłopom polskim w budowie 
nowej wsi.

Min. Benediktow złożył 
chłopom polskim życzenia 
nowych sukcesów w ich pra­
cy i wyraził nadzieję, że do­
świadczenia rolnictwa ra­
dzieckiego pomogą chłopom 
polskim w socjalistycznej 
przebudowie gospodarki rol­
nej.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej atmosferze.

Przemysł krajowy 
produkuj coraz więcej 
maszyn górniczych

KATOWICE (PAP)
W ostatnich dniach, w ko­

palni „Bierut'* odbyła się ko­
misyjna próba pracy proto­
typu polskiego urządzenia do 
mechanicznego załadunku 
węgla na zabierkach.

Mechanizm ten typu R. O. 
K., wyprodukowany przez 
krajowy przemysł maszyno­
wy według pomysłu inżynie­
ra Koreckiego z Instytutu 
Mechanizacji Górnictwa, sta­
nowi nowe poważne osiągnię 
cie w zakresie unowocześnie­
nia metod pracy w naszych 
kopalniach. Rozszerza on me­
chanizację załadunku rów­
nież na te przodki węglowe, 
gdzie dotychczas ciężką pra­
cę ładowania wykonywano 
ręcznie.

Nowy mechanizm pracuje s 

znacznie ułatwiając ręczne 
ładowanie reszty wydobycia 
na niski przenośnik.

Konstrukcja nowego agre­
gatu jest bardzo prosta, co 
pozwoli przemysłowi maszyn 
górniczych podjąć wkrótce 
produkcję seryjną.



W kopalniach, fabrykach, na roli wre wytężona praca

Ludzie pracy całej Polski 
zwycięsko realizują czyn lipcowy

warszawa (pap).
cxe"nych ^"wiązań czczą święto Odrodze- 

7? r?bot"Ic^ .1 .pracownicy umysłowi z Dolnego 
ąska, Ziemi Lubuskiej, woj. szczecińskiego, koszalińskie­

go, olsztyńskiego. Realizacja tych zobowiązań — to nowe 
1 dalszym rozwoju naszych rttaKM..’,hw -Wamanoj propaganda

wizjonistów z Bonn. re­

Robotnicy zakładów prze­
mysłowych — Dolnego ślą­
ska — z zapałem włączyli się 
do czynu produkcyjnego na 
cześć święta Odrodzenia. Nie­
przerwanie napływają zobo­
wiązania dolnośląskich gór­
ników, metalowców, koleja­
rzy, włókniarzy, chemików i 
robotników innych gałęzi 
przemysłu narodowego w 
woj. wrocławskim.

Według niekompletnych 
aanych do czynu lipcowego 
na Dolnym Śląsku stanęło 
ok. 211 tysięcy robotników, 
podejmując zobowiązania 
produkcyjne i oszczędnościo­
we wartości ponad 121 mil.

złotych. Tysiącami ton do­
datkowo wydobytego węgla i 
rudy powitają święto Odro­
dzenia górnicy przodujących 
kopalń dolnośląskich. M. in. 
załoga kopalni „Victoria“ po. 
stanowiła wydobyć ponad 
plan 7 998 ton węgla, a zało­
ga kopalni ..Mieszko" dodat­
kowe 8 550 ton.

780 załóg Szczecina
Już 780 zakładów pracy 

Szczecina odpowiedziało na 
apel załóg „Ursusa", kopal­
ni „Siemianowice" j huty im. 
Feliksa Dzierżyńskiego, po­
dejmując zobowiązania pro-

Plany półroczne wykonane
Coraz więcej zakładów pro­

dukcyjnych melduje o przed­
terminowym wykonaniu za­
dań produkcyjnych pierwsze­
go półrocza.

Załoga Zakładów Mecha­
nicznych Ursus w Gorzowie 
już w dniu 16 czerwca br. o- 
siągnęła 100% planu warto­
ściowego, a w dniu 20 czerw­
ca br. wykonała plan pod 
względem ilościowym. Do 
przedterminowego wykona­
nia planu przyczyniła się 
szczególnie realizacja zobo-

Chłopi z Nielubi
założyli spółdzielnię

W wycieczce do spółdzielni 
produkcyjnej w Siedlicy, po­
wiat Wschowa, wzięli udział 
również przodujący chłopi z 
gromady Nielubla, pow. Gło­
gów. Po powrocie omówili oni 
na zebraniu gromadzkim ko­
rzyści płynące z gospodarki 
zespołowej i postanowili za­
łożyć spółdzielnię.

Jako pierwsi statut podpi­
sali: Stefan Kaczmarek, He­
lena Urbaniak, Stępień, Ku- 
czwaj 1 Sagan. Ogółem do 
spółdzielni przystąpiło 24 
członków, którzy 2 lipca br. 
dokonali wyboru zarządu. 
Przewodniczącym Spółdzielni 
został prezes gromadzkiego 
koła ZSCh ob. Sagan.

(Zb. A.)

wiązań oraz dobrze rozwinię­
te współ?' wodnictwo.

• • •
Nowa Elektrownia w Go­

rzowie wykonała plan za 
pierwsze półrocze w dniu 19 
czerwca br. Załoga tego za­
kładu intensywnie walczyła 
z wielu trudnościami, by 
przełamać wyłaniające się 
przeszkody w produkcji. Wy­
niki, jakie osiągnięto w 
przedterminowej realizacji 
zobowiązań 1 majowych, w 
dużej mierze przyczyniły się 
do wykonania zadań produk­
cyjnych w I półroczu.

* • •
W ślad za wieloma zakła­

dami gorzowskimi, które już 
wykonały zadania produkcyj­
ne pierwszego półrocza, rów­
nież robotnicy poznańskich 
stoczni rzecznych (Stocznia 
Terenowa w Gorzowie za­
meldowali o wykonaniu pla­
nu ilościowego 1 wartościowe­
go w dniu 16 czerwca br.

(czm)
• , •

Do zakładów pracy, które 
wykonały swój plan półrocz­
ny przed terminem, należy 
również Betoniarnia w Kali­
szu. Plan półroczny został 
wykonany 20 dni przed ter­
minem. Tak dobre wyniki 
pracy uzyskała załoga dzięki 
właściwie postawionemu 
współzawodnictwu pracy, o- 
raz realizacji zobowiązań 
zlotowych i lipcowych, (ska)

dukcyjne. Wartość zobowią­
zań wynosi 33.350 tys. zł.

Ponad 30 tys. ludzi pracy 
współzawodniczy

Do czynu lipcowego sta­
nęły w województwie kosza­
lińskim załogi 282 zakładów 
produkcyjnych oraz 284 u- 
sługowych, handlowych i in. 
nych. Zobowiązania realizu­
je ponad 30 tys. ludzi pracy. 
Wartość zobowiązań produk_ 
cyjnych wynosi około 7,5 mi­
lionów zł, zaś oszczędnościo­
wych — około 2 mil. zł.

Cenne zobowiązania realL 
zuje elektrownia Białogard, 
która zobowiązała się skrócić 
remont kotłów i turbin, co 
przyniesie ponad 240 tys. zł 

; oszczędności. Załoga elek­
trowni Białogard wykonała 
już ok. 50 proc, swych zobo­
wiązań.

Robotnicy 
woj. olsztyńskiego

Realizacja podjętych do­
tychczas zobowiązań robot­
ników woj. olsztyńskiego da 
dodatkową produkcję i osz­
czędności na sumę ok. 15 mil. 
złotych.

Wiele zobowiązań zostało 
wykonanych przed termi­
nem. M. jn. załoga zakładów 
rybnych w Giżycku wyprodu­
kowała dodatkowo poważne 
ilości konserw rybnych war­
tości blisko pół miliona zł.

Zakłady podległe Central­
nemu Zarządowi Przemysłu 
Mleczarskiego zrealizowały 
swoje zobowiązania w 100 
proc. Wartość czynu lipco­
wego tych zakładów wynosi 
ponad 900 tys. zł.

Czyn wsi polskiej
Ze wsi polskiej napływają 

coraz liczniej wiadomości o 
pomyślnym realizowaniu zo­
bowiązań lipcowych.

Dzięki realizacji zobowią­
zań lipcowych w PGR ach 
woj. wrocławskiego w znacz­
nie krótszym terminie prze­
prowadzany jest sprzęt rze­
paku ozimego i jęczmienia 
ozimego.

O dwa dni prędzej niż pla. 
nowano zebrano rzepak ozi­
my z powierzchni 219 ha w 
PGR Wilków średzkl. Przed­
terminowo zebrtiła i wymłó- 
ciła rzepak ozimy załoga 
przodującego w kraju zespo- 
łu PGR Udanin. Jęczmień 
skoszony z obszaru 220 ha 
załoga PGR Udanin wymłó- 
ciła bezpośrednio w polu.

niemieccy intelektualiści 
zapoznają się z pracę 
robotnikówichłopów polskich

WROCŁAW (PAP)
W czasie dwudniowego po. 

bytu na Dolnym Śląsku dele­
gacja niemieckich intelektu­
alistów, działaczy ruchu o- 
brońców pokoju, gościła u 
robotników „Pafawagu” i 
chłopów ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Stoszyce. Chłopl- 
spółdzielcy serdecznie podej­
mowali gości.

Członkowie delegacji nie­
mieckiej z zainteresowaniem 
oglądali spółdzielczy dobytek. 
Jeden z członków delegacji 
powiedział:

„Szczęśliwi są chłopi pol­
scy. Nowy ustrój dał im zie­
mie, pozwolił im na prowa­
dzenie dostatniego życia. 
Piękne domy, kwitnące go­
spodarstwo, uśmiechniętych, 
radosnych ludzi, — oto co 
zobaczyłem w polskiej wsi na 
Ziemiach Zachodnich.”

Pobyt gości niemieckich w 
Pafawagu przekształcił się w 
manifestację solidarności Po­
laków i Niemców walczących 
o pokój. W świetlicy zakła­
dowej gości podejmowali w 
czasie przerwy śniadaniowej 
licznie zebrani robotnicy.

Jedność mas pracujących 
zagrodzi drogą faszyzmowi

Ośtriadczenie Jacques Duclos
RZYM (PAP)
„Unita" ogłosiła oświad­

czenie, złożone przez Jacąues 
Duclos paryskiemu korespon­
dentowi tego dziennika.

„Jestem szczęśliwy, oświad­
czył Duclos, że mogę na ła­
mach dziennika „Unita" wy­
razić swą wdzięczność dla 
narodu włoskiego, dla Wło­
skiej Partii Komunistycznej 
oraz dla naszego drogiego 
towarzysza Togliatti‘ego za 
ich czynny udział w wielkiej 
walce, której pierwszym o- 
siągnięcl^m było moje uwol­
nienie.

Towarzysze i Bracia! W 
mej celi więzienia w Sante, 
wzruszony do głębi odczyty­
wałem niezliczoną ■ ilość li­
stów i depesz, wyrażających 
solidarność włoskich mas 
pracujących i demokratów 
włoskich.

Towarzysze i Bracia! Od- 
nieśliśmy wspólne zwycię­
stwo w walce przeciwko pod­
żegaczom wojennym, zada­
liśmy cios ich faszystowskim 
planom, które mają na celu 
zniesienie swobód demokra­
tycznych, aby tym łatwiej 
zdławić ruch pokoju. Włoscy

Orędzie Światowej Rady Pokoju
(Dokończenie 2e str. 1) 

światowa Rada Pokoju zwra­
ca się jednocześnie do na­
rodów wszystkich krajów.

Rada wita z uznaniem 
wielki ruch opinii publicznej 
i różne akcje, które rozwijają 
się niezależnie od granic oraz 
różnic przekonań lub wy­
znań, przeciwko niebezpie­
czeństwu, jakie pociągnęłyby 
za sobą ratyfikacja i wpro­
wadzenie w życie układów 
zawartych w Bonn i w Pary­
żu.

światowa Rada Pokoju za. 
pewnia o swym poparciu 
wszystkie kobiety i wszyst­
kich mężczyzn, wszystkich 
czujnych 1 odważnych ludzi, 
wyrażających we wszystkich 
krajach, a zwłaszcza w Niem 
czech, wolę zjednoczenia 
swych wysiłków w celu od­
parcia tego niebezpieczeń­
stwa; domagających się, aby 
zdali im sprawę ich władcy, 
ich przywódcy lub członko. 
wie parlamentów, którzy bio- 
rą na siebie odpowiedzial­
ność za wprowadzenie w ży­
cie tych układów.

światowa Rada Pokoju o. 
świadczą uroczyście, że współ 
praca wszystkich ludzi jest 
konieczna, aby bezzwłocznie 
mogła rozwijać się skuteczna 
akcja.

światowa Rada Pokoju 
zwraca się do związków za­
wodowych, do partii, do or-

ganizacjl 1 do kościołów, 
zwłaszcza w Niemczech, w 
Anglii, we Francji, we Wło­
szech, w krajach skandy­
nawskich 1 we wszystkich 
krajach sąsiadujących z 
Niemcami.

Światowa Rada Pokoju 
zwraca się do dorastającego 
Cokolenia, którego przyszłość 

yłaby w razie wojny na za­
wsze zaprzepaszczona. Zwra­
ca się ona do wszystkich 
tych, którzy zdają scbie spra­
wę z niebezpieczeństwa, ja. 
kie zawisło nad ogniskami 
domowymi wszystkich ludzi 
na całym świecle, do wszyst­
kich tych, którzy uważają, 
że katastrofa nie jest nieu­
chronna i że powaga chwili 
wymaga największej wiary w 
zdolność narodów do osiąg­
nięcia porozumienia 1 znale, 
zienla form wspólnego dzia­
łania.

Jeśli narody zjednoczą 
wszystkie swe siły, to zdoła­
ją w najbliższych miesiącach 
przeszkodzić ratyfikowaniu 
separatystycznych układów i 
doprowadzić do zwołania 
konferencji czterech wiel­
kich mocarstw oraz do tego, 
aby konferencja ta sakoń. 
czyła się pokojowym roz­
strzygnięciem problemu nie­
mieckiego, co odpowiada za­
równo wymogom bezpieczeń­
stwa tych narodów, jak 1 in­
teresom narodu niemieckie­
go.

robotnicy — socjaliści z Pie- 
| tro Nenni na czele zjedno­
czyli się ze swymi braćmi — 
komunistami, aby wyrazić 

i nam swą solidarność. Za ich 
I przykładem poszli socjaliści 
| francuscy, wśród których 
znajdzie się jutro więcej ta­
kich, którzy wbrew rozbijać- 
kim machinacjom swych 
przywódców, pójdą drogą 
jedności.

Rząd francuski gorliwie 
spełnia rozkazy swych ame­
rykańskich mocodawców. Ale 
gdy lud Paryża, który jest 
wyrazicielem uczuć całej 
Francji, rzuca okrzyk: „Rld- 
gway, wynoś się do domu!" 
świadczy to, że imperiali­
stom amerykańskim łatwiej 
jest utrzymać władzę nad 
kliką sprzedawczyków, niż 
rządzić narodem, który chce 
byc wolnym i niezawisłym, 
narodem, który pragnie po­
koju.

Szykanuje się naszą partię 
komunistyczną, partię Mau- 
rice Thoreza, dlatego, że 
przeszkadza ona w realizacji 
polityki zdrady narodowej, 

i polityki wojny, nędzy 1 fa­
szyzmu, polityki, którą re­
prezentuje działacz z vlchy 
— Pinay. Przekonano się te­
raz, że jedność akcji mas 
pracujących jest w stanie o- 
tworzyć bramy więzienia. Ju­
tro otworzą się one przed 
patriotami znajdującymi się 
jeszcze w więzieniu: przed 
naczelnym redaktorem
„L‘Humanite — Andre Sti- 
lem, przed okrytym chwałą 
marynarzem Henri Martin.

Jedność akcji mas pracu­
jących zniweczy również po- 
litykę nędzy, narzuconą nam 
przez amerykańskich podże­
gaczy wojennych. Zagrodzi 
ona drogę faszyzmowi, po­
zwoli odzyskać naszą nieza­
wisłość narodową i uratować 
pokój.

Jestem szczęśliwy, drodzy 
Towarzysze włoscy, że znów 
mogę prowadzić walkę o 
chleb, wolność i pokój, wal­
kę, którą starałem się pro­
wadzić również w więzieniu, 
demaskując antykonstytu­
cyjny spisek rządu Pinay.

Jestem przekonany, że prze 
ciwko faszyzmowi i podżega­
czom wojennym tworzy się 
potężny, jednolity front na­
rodowy, do którego przyłą­
czą się szerokie masy narodu 
francuskiego, pragnące ura­
tować swój kraj i zachować 
pokój.

Niech żyje braterstwo bro­
ni narodów Francji 1 Włoch! 
Niech żyje dziennik „Unita"! 
Niech żyje Komunistyczna 
Partia Włoch i jej wódz Pal­
miro Togliatti! Niech żyje 
wielka niezwyciężona spra- 
wa wyzwolenia i szczęścia 
narodów, którą uosabia nasz 
wielki nauczyciel Towarzysz 
Stalin!"

Z każdym dniem chwila takiego ataku rozpaczy przy­
chodziła szybciej. Po niedzielnym uniesieniu na temat 
sprzymierzeńców, poniedziałkowa fala zgagi była tym sil­
niejsza. Nastroje skakały w dół i w górę, coraz gwałtow­
niej. Zjawiał się czyjś krewniak ze Zduńskiej Woli — za­
jęta! Przygnębienie w całym bloku. Radio: że Wester­
platte wciąż się broni. Kalkulacyjkl — co to daje w ogól­
nym obrachunku, odprężenie. Znowu prywatna wiado­
mość. — Pułtusk. Znów Westerplatte. Łódź zajęta. Łódź 
się broni. Kielce. I znów Westerplatte.

Im gorzej się działo, tym rozpaczliwiej paniusie z punk­
tu szukały pocieszycieli, patronów, świętych. Kręcono 
zaciekle gałki przy aparacie radiowym. Zrazu przerażały 
je wtrącane między marsze i oberki groźne słowa: „uwa­
ga, uwaga, nadchodzi". Potem spostrzegły, że ostrzeżeń 
tych jest coraz mniej, nalotów coraz więcej. I w tym 
czasie uchwyciły się pogadanek Umiastowskiego. Była ja­
kaś współmierność miedzy ich tęsknotą za ratunkiem, 
coraz gorszymi wiadomościami i jego tonem, jego argu­
mentami, jego rozkazami. Te brony, które na szosy wy­
kładać należy! Anna żachnęła się: może jeszcze plus­
kiewkami szosy posypywać? Napadły na nią, zakrzyczały. 
Umiastowski w ich roztrzęsionych duszach już ustawił się 
tuż obok świetej Brygidy. Wtedy po raz pierwszy pomy­
ślała o Kruczej. Ten tu Jest pułkownik, a dziadzio to 
przecież generał i to prawdziwy, nie taki radiowy.

Instynktownie, Jak zranione zwierzę, szukała teraz ja­
kiegoś' zioła, nieznanego z osobistego doświadczenia, któ­
re by przyniosło ratunek na straszliwą teraźniejszość, 
a może już tvlko na straszniejszą jeszcze przyszłość. Na 
punkcie opatrzyły kilka lżej rannych ofiar nalotu. Cho­
dziła na dyżury OPL. Ale dysproporcja między ogromem 
nieszczęścia, walącego się na kraj, a znikomością tych 
wysiłków stała sle nie do wytrzymania.

Wyszła tego przedpołudnia prawie ukradkiem, byle nie 
natknąć się na Wiktora, nie chciała jego roztropności. 
Czego się spodziewała po kuzynie swojej matki, generale 

w stanie spoczynku, Eustachem Knothe? Prawdy, mó­
wiła sobie, tylko prawdy. Niech wiem, co nas czeka. 
Niechby najgorsza, byle bez tych wróżek, przepowiedni, 
bron na szosach. Któż, jak nie dziadzio...

Była może dwunasta, gdy dotarła do śródmieścia. Tu 
zwolniła, tych parę kilometrów wymęczyło ją, spieszyła, 
byle minąć wiadukt — bała się, że nalot właśnie tam, 
koło torów ją zaskoczy. Dzień był piękny. Tkliwie błę­
kitne niebo. Słońce, w sam raz cieplutkie, ale bez spie­
koty. Kwiaty na Jakichś klombach, po jesiennemu wy­
bujałe. Wszystko to było jaskrawe w kolorach, oporzą­
dzone jakoś, uroczyste. Wydawało się, że to święto tego 
dnia wypadło, po chwili dopiero się połapała: ludzi nie­
wiele i sklepy pozamykane prawie wszystkie.

Ta uspokojona, bombami jeszcze nie tknięta ulica, ten 
piękny dzień rozhuśtały jakoś Annę, rozkręciły do reszty. 
Szła, powiekami starając się nie mrugać, ludziom z rzad­
ka napotykanym w oczy nie patrzeć, byleby nie zdra­
dzić się przed nimi, przed sobą samą z ropaczą, żałością, 
bezsiła. Wydało się jej nagle, że jest pewne podobieństwo 
między losem tego miasta, tego kraju, a jej własnym. Nie 
umiała uchwycić, na czym to polegało, szła, litując się 
już nie wiadomo, czy nie tylko nad sobą.

Dopiero huki, biegnące z prawa, doprowadziły ja do 
przytomności. Przyspieszyła kroku, ludzie stawali na 
chwilę, rzucali się do bram. Ktoś 1 ją nawoływał. Zadarł­
szy głowę, biegła teraz przerażona, że ugrzeżnie tutaj, w 
połowie drogi przed Kruczą. Dostrzegła piątkę samolo­
tów. Szły niewysoko, zniżały się nawet, wyminąwszy pew­
nie zaporę ogniową na przedmieściach.

Może o pół kilometra przed sobą Anna ujrzała nagle 
ciemny obłok. Był krótki, stał się rudawy nim znikł, ale 
zaraz, z hukiem jednocześnie, wyskoczył inny, czarny, 
ogromny. Trafili — zakrzyczała kobieta w bramie. Tra­
fili! — krzyczał jakiś cywil, pewnie robotnik, wybiegł, 
skoczył przed siebie, w kierunku dymu.

Anna pobiegła także. Dym rozrastał się. Skład benzyny 
— przekazywano sobie z bramy do bramy. Zaroiło się od 
ludzi. Ciężki odór spalenizny. Upał uderzył w oczy Annę. 
Przemogła się. biegła dalej, nie wiedząc na ratunek czy 
dla ciekawości. Wrzaski, z okien sąsiednich domów rzu­
cano toboły, graty, niszczały dzieci.

— Stać! — krzyknął nagle ktoś, chwycił ją za łokieć 
tak mocno, że na sekundę straciła czucie w ręce. Do­
kąd, psia krew! Pożaru nie widziała! Zawracać!

Oficer, nieogolony, czerwonooki ze zmęczenia. Na ra­
tunek! — krzyczała, łokieć targając z jego kościstych pal­
ców. — Potrzebna, jak dziura w moście! Tłumaczyła, że 
na Kruczą. — Nie ma przejścia! Obstawić ulicę, baby 
precz! — krzyknął do żołnierza, który właśnie podbiegł.

Niejeden to był pożar, poszła w lewę, dotarła do Kra­
kowskiego, tam też, dla odmiany policjanci, nie puścili 
jej, zeszła Bednarską na Powiśle, uparcie dążąc do tej 
nieszczęsnej Kruczej.

Tutaj nic z owego niedawnego spokoju. Biegła prawie 
nie czując zmęczenia, nie czując napierających łez. po­
trącana przez ludzi, miotających się tam i z powrotem. 
Nalot przeszedł tędy także, zwalona ściana kamienicy, 
jeszcze kurz tynkowy nie opadł, mrowie ludzkie w gru­
zach. Dalej trochę pożar wydymał się zwolna, ogarniając 
dużą kamienicę. Z bramy wrzaski 1 końskie rżenie. Paru 
gapiów. Zajrzała, właśnie kłąb dymu, zakrztusiła się. Ktoś 
za nią krzyknął: co pani robi! Popchnięta tym krzykiem, 
nic nie widząc, nic nie pojmując, wpadła do środka, gło­
wę schyliła, Jakby dawała nurka. Długa wydawała się ta 
brama, tchu zaczynało brakować, nim wreszcie wypadła 
na podwórze.

Dom był nowy, pewnie większość lokatorów stąd się 
wyniosła zawczasu, bo nie widać było nikogo, kto by z po­
żarem walczył. Jedna czy dwie babiny wrzeszczały u par­
terowego okna, nie mogąc podołać wyciąganym na po­
dwórze poduchom. I tylko na samym podwórzu kotłowały 
się w kącie żywe istoty.

Pożar rozrastał się od bramy. Przeźroczyste i żółtawe, 
niemal bursztynowego koloru w tej słonecznej jasności 
płomienie tańczyły na futrynach okiennych. Leniwy po­
dmuch wiatru wydymał je w nagle wyolbrzymione bąble. 
Dym zbierał się na podwórku, ciężki, duszący, chwytał 
za gardło. A w kącie ze czterdzieści koni i może trzech 
żołnierzy.

Stanęła, nie pojmując Jeszcze o co chodzi, na co cze­
kają, czemu nie pędzą na ulicę kwiczących histerycznie 
koni. Nagle skoczyła odruchowo — ognisty palec mignął 
jej przed oczami, żar nieznośny, brak tchu. Skoczyła od­
ruchowo przed siebie, na środek podwórza.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Z oroblemów 
Związku Zawodowego 
Pracowników 
Przemysłu Drobnego

Ostatnio odbyła się w Po­
znaniu I Wojewódzka Konfe­
rencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza powstałego we wrześ­
niu ub. roku Związku Zawo­
dowego Pracowników Prze­
mysłu Drobnego.

Okres od września ub. ro­
ku do końca czerwca br. to 
okres przejściowej działalno­
ści Głównej i Okręgowych 
Komisji Organizacyjnych 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Drobne­
go — zakończony wyborami 
stałych władz nowego związ­
ku.

Pierwszym zadaniem Okrę- \ 
gowej Komisji było zorgani­
zowanie 16 oddziałowych ko­
misji, obejmujących 25 po­
wiatów. W dalszym ciągu 
swej działalności Okręgowa 
Komisja Organizacyjna Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Drobnego przejęła 
542 zakłady pracy, podległe 
Ministerstwu Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła z łącz­
ną ilością pracowników 19 218 
(w tym 15 769 związkowców). 
Większość stanowią zakłady 
małe i średnie, zatrudniające 
od kilku do 50 pracowników.

• • *
W czasie kampanii spra­

wozdawczo-wyborczej (od 16 
lutego do 30 marca) w gru­
pach związkowych, radach 
zakładowych, oddziałowych i 
miejscowych wyszły na jaw 
duże niedociągnięcia w do­
tychczasowej pracy związko­
wej jak: zbyt mały procent 
pracowników należących do 
Związku, nieregularne opła­
canie składek członkowskich, 
małe zainteresowanie się 
członków pracą związkową, 
brak dyscypliny związkowej, 
a nawet pewne nadużycia, 
które były wynikiem zanied­
bania pracy przez rady za­
kładowe (jak np. w Poznań­
skiej Fabryce Wyrobów Me­
talowych oraz w Poznańskich 
Zakładach Metalowych i E- 
malierni).

Dalszym etapem pracy 
komisji było przeprowadzenie 
wyborów do Zarządów Od­
działów. Dobrze przygotowa­
ne wybory odbyły się w po­
wiatach: Piła, Śrem, Gniez­
no 1 Jarocin, słabo — w po­
wiatach Rawicz, Kępno oraz 
Koło.

W powiecie kępińskim wi­
nę za złe przeprowadzenie 
ak-jl wyborczej ponosi ob. 
Zen del, który zaniedbał zu­
pełnie pracę organizacyjno, 
polityczną, działalność swoją 
w zakładach pracy ograni­
czeń do postemplowania de­
legacji,' a będąc przy tym 
często w stanie nietrzeźwym 
podważał autorytet związków 
zawodowych.

Nie lepiej popisał się se­
kretarz Oddziału w Kole Gi- 
baszyk, który wczasy pra­
cownicze rozdzielał inicjaty­
wie prywatnej, m. in. właści­
cielowi młyna w Kościelcu. , 

Stwierdzić należy, że nie 
bez winy była tu Okręgowa 
Komisja Organizacyjna, któ­
ra niejednokrotnie zadowala­
ła się opinią sekretarzy Od­
działu, nie przeprowadzając 
sama dostatecznej kontroli.

Z uznaniem wyrazić się 
trzeba o pracy sekretarzy 
Oddziałów w Pile (ob. Pan- 
kau) i w Gnieźnie (ob. Ol­
szewski) .

* « •
Do dzielności Związku 

Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Drobnego w walce 
o realizację planów produk­
cyjnych oraz związanej z 
nią pracy kulturalno-ośwla. 
towej, dbałości o sprawy by­
towe pracowników, o higienę 
i bezpieczeństwo pracy po­
wrócimy jeszcze przy anali­
zie wykonania planów przez 
poszczególne zakłady produk­
cyjne.

Ogólnie stwierdzić trzeba, 
że od czasu przejęcia zakła­
dów przez Zw. Zaw. Prac. 
Przemysłu Drobnego, zanoto­
wać należy znaczną poprawę 
wyrażającą się w przekra­
czaniu planów przez wiele 
zakłedów, które uprzednio 
planów nie wykonywały.

Wybory do Zarządu Okrę­
gu były ‘ dowodem, że praca 
Okręgowej Komisji Organiza­
cyjnej zdobyła zaufania 
większości pracowników 
drobnego przemysłu. Prze­
wodniczącym Zarządu Okrę­
gu wvbrano dotychczasowego 
przewodniczącego Okręgowej 
Komisji — Zdzisława Ce­
głę wsk i ego, sekretarzem zaś 
— Łucję Matuszewską, (raw)

Kto z Was, Czytelnicy, wyobraża sobie, że w tak 
zwanym terenie panuje w tej chwili nastrój chaoty­
cznego podniecenia, pośpiechu oraz wyczerpującej wie- 
lo-i ponadgodzinnej pracy wokół gorączkowych przy, 
gotowań do żniw — ten jest w grubym błędzie. Nic 
podobnego się nie dzieje! Chyba gdzieś wyjątkowo, w 
nieudolnych i opieszałych okręgach, gdzie pokutują 
jeszcze ostatnie, nieliczne ślady dawnego systemu go­
spodarowania „j-t-b” czyli „jakoś to będzie”. Coraz 
powszechniejsze jest u nas zrozumienie, że bez plano­
wania może istnieć tylko chaos, w którym rządzi bar­
dzo kapryśny i niepewny osobnik — Przypadek.

Teren więc planuje. Planuje długi czas naprzód. 
I teren pilnuje wykonania planów. Raz lepiej, raz go­
rzej, to zależy — jak zawsze — od ludzi.

VS/ieś wielkopolska stoi u 
** progu wielkiej batalii o 

zbiór plonów. Sytuacja w te­
renie przypomina istotnie 
moment na 5 minut przed 
bitwą. Ale nie jest to już, 
jak dawniej, partyzantka. 
„Broń ciężka” — traktory i 
snopowiązałki — podciągnię­
te zostały zawczasu na „po­
zycje wyjściowe”, a żniwne 
brygady są już od dawna na 
stanowiskach. Oczekuje się 
tylko sygnału do „ataku”. Da­
dzą go agronomowie, którzy 
w tej chwili przenoszą czuj­
ny wzrok z nieba na kłosy, z 
kłosów na niebo: jedno i dru­
gie zresztą zapowiada dobry 
urodzaj.

W większości POM-ów 
jest... pusto i sennie. Tak. 
Ciągniki i maszyny są jńż 
rozstawione po PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych 
i gromadach rolników indy­
widualnych. Tu i ówdzie tyl­
ko w warsztatach pomow- 
skich wykańcza się naprawy 
ostatnich maszyn.

Zajrzyjmy do jednego z 
naszych powiatowych POM- 
ów, np. w Śremie. Garaże pu­
ste. Ciągniki i snopowiązałki 
przeszły w odpowiednim ter­
minie należyty remont, te­
raz są już na polach i ocze­
kują momentu rozpoczęcia 
pracy. Drobne roboty już się 
wykonuje. Np. rzepak został 
ścięty całkowicie, a nawet 
wymłócony. Wykonano na­
wet podorywki i zasiano ko. 
nopie.

Ogółem śremski POM za­
warł umów na obróbkę około 
3600 ha pola. Połowę omło- 
tów w całym powiecie będzie 
wykonane przez POM. Jako 
normę przyjęto około 60 ha 
na jedną snopowiązałkę. Czy 
to jest dużo, czy mało? To 
zależy. Jeśli sprzęt jest do-

bry, a brygada na poziomie
— można oporządzić i 100 
ha. A czy sprzęt jest dobry? 
Były kłopoty ze sznurkiem do 
snopowiązałek. W zeszłym ro­
ku Śrem otrzymał sznurek 
zbyt luksusowy i komisja 
planowania w trosce o racjo­
nalne gospodarowanie zażą­
dała słusznie, aby w tym ro­
ku używano sznurek bardziej 
odpowiedni. Dostawca („Mal­
ta”) zrozumiał to w ten spo­
sób,że zamiast sznurka o wy­
trzymałości 10 kg, przysłał 
sznurek o mocy 2 kg, co jest 
popadnięciem w drugą skraj­
ność, Taki sznurek nie nada- 
je się, jest zbyt słaby do u- 
trzymania snopów, które w 
tym roku zapowiadają się 
wyjątkowo ciężkie. Trzeba go 
było odsyłać i żądać innego, 
który częściowo już nadszedł, 
a częściowo jeszcze nie.

Na marginesie tej sprawy
— wcale nie błahej! — na­
leży wysnuć kilka wniosków. 
Pierwszy optymistyczny. Do­
brze, że czuwa się nad tym, 
aby nic się nie marnowało, 
że oszczędza się nawet na 
sznurku. Zarządzenie komi­
sji planowania było słuszne i 
należy, się cieszyć, że czujne 
oko gospodarza potrafi do­
strzec marnotrawstwo nawet 
na tym stosunkowo małym 
odcinku. Jest jednak faktem 
niepomyślnym, że dziś, na 
kilka dni przed „bitwą o 
chleb”, POM-y nie mają je­
szcze pełnego zapasu odpo­
wiedniego sznurka. Albo za 
późno pomyślano o zamianie, 
albo nie dość energicznie 
przystąpiono do jej realizo­
wania. A mówią jeszcze i tak, 
że sznurek, przysłany uprzed­
nio był dobry, tylko... „chmu­
ra się oberwała nad Śremem, 
zalała magazyny, sznurek 
stał kilkanaście godzin pod

Wspaniałe widowisko
uświetni w Poznaniu uroczystości

W
Zbliża się dzień 22 lipca — 

święto Odrodzenia Polski. 
W dniu tym odbędą się w 
całym kraju imponujące u- 
roczystości, w czasie których 
pracujące masy miast i wsi 
uczczą 8 rocznicę ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego. 
We wszystkich miejscowoś­
ciach trwają już przygoto­
wania do obchodu — mon­
tuje się programy i przepro­
wadza próby zespołów arty­
stycznych i ludowych.

Gwoździem programu uro­
czystości w Poznaniu będzie 
wspaniałe widowisko o tema­
tyce historyczno-społecznej, 
którego autorem jest literat 
Henryk Rozpendowski. Odbę­
dzie się ono pod gołym niebem 
na specjalnie na ten cel wybu­
dowanej olbrzymiej scenie na 
boisku „Arena". O rozmia­
rach tej, na potężną skalę 
zakrojonej imprezy artysty­
cznej świadczy fakt, że weź­
mie w niej udział blisko 1.400 
osób. Oprócz artystów Opery 
i wszystkich poznańskich 
teatrów dramatycznych w 
wystawieniu opracowanego 
dzieła współdziałać będą: 
balet i orkiestra symfoniczna 
Opery, najlepsze poznańskie 
zespoły świetlicowe, mło­
dzież, wojsko i wielka licz­
ba statystów.

Potężną scenę wybudują 
pracownicy ze wszystkich 
miejscowych zjednoczeń bu­
dowlanych. Kierownictwo 
budowy powierzone zostało 
wybitnym architektom i bu­
downiczym poznańskim. Pra­
ce zostały już zapoczątkowa­
ne. Wszystkie urządzenia wy 
konane zostaną systemem 
gospodarczym j w głównej 
mierze poprzez podjęte zobo­
wiązania honorowe.

Sama scena będzie miała 
60 m szerokości i 6 m wy­
sokości. Podzielona będzie

na pięć oddzielnych' odcin­
ków, dzięki którym akcja 
rozgrywać się będzie bez 
przerw, potrzebnych dla do­
konania zmiany dekoracji.

Opracowując widowisko 
autor użył nowych i nigdzie 
nie zastosowanych jeszcze 
form i koncepcji konstruk­
cyjnych. Będzie to więc im­
preza o charakterze teatral­
no-filmowym, w której sze­
reg obrazów następować bę­
dzie jeden po drugim, uka­
zując widzom sceny rozgry­
wające się w różnych cza­
sach i miejscach.

„Pieśń o zwycięstwie" — 
taki będzie tytuł widowiska 
— nawiązywać będzie do po­
stępowych tradycji mas lu­
dowych, do walk Wielkopo- 
lan w okresie „Wiosny Lu­
dów", bojów proletariatu 
łódzkiego w roku 1905, uka- 
że nam lata powstania i dzia 
łalności Polskiej Partii Ro­
botniczej, oswobodzenie Lu. 
blina, historyczne zwycię­
stwo klasy robotniczej w 
Polsce oraz cykl obrazów z 
czasów obecnych. Pierwsza 
część widowiska będzie miała 
charakter historyczno-dra- 
matyczny, część druga sta- 
nowić będzie przegląd 
szych sił i osiągnięć.

Próby już się odbywają. 
Reżyseria w rękach ośmiu 
znanych artystów poznań­
skich ob. ob.: Urbanowicza, 
Kopczyńskiej, Sendeckiego, 
Ziembińskiego, Marii d‘Al- 
phonse, Lubicz, Chodackie- 
go i Węcława.

Zmontowanie tej potężnej 
imprezy wymaga ogromnego 
wysiłku ze strony tak orga- 

I nizatorów, jak wszystkich 
wykonawców — toteż w o- 
fiarnej tej pracy wskazana 
jest wydatna pomoc instytu­
cji współdziałających w do­
stawach materiału i sił ro­
boczych. (p)

wodą i uczynił się niezdatny 
do użytku”. Ciekawi byliśmy, 
jak to było naprawdę? Cze­
kamy na wyjaśnienie.

Druga sprawa, to GOM-y. 
Nowy ten skrót oznacza 
gminne ośrodki maszynowe, 
które pracują pod kierow­
nictwem POM-ów i spełniają 
m. in. rolę dawniejszych 
SOM-ów. Reorganizacja na­
stąpiła w czerwcu. Pracowni­
cy terenowi są zdania, że — 
zbyt późno. Taka reorganiza­
cja nie odbywa się z reguły 
bez pewnych kłopotów i za­
mętu, a przecież w tym okre. 
sie cała energia winna być 
poświęcona wyłącznie przy­
gotowaniom do żniw. Dodać 
trzeba, że GOM-y przejęły po 
dawniejszych SOM-ach dość 
ślamazarny tryb pracy i pe­
symistyczny sposób planowa­
nia (GOM w pow. śremskim 
planuje tylko 25 ha na jedną 
snopowiązałkę).

Skończono natomiast w 
tym roku ostatecznie z wy­
pożyczaniem sprzętu, co przy­
nosiło uprzednio jego dewa­
stację. Użytkownik nie zaw­
sze dbał odpowiednio o ma­
szyny, nie oliwił ich należy­
cie itp. Dziś wszelki sprzęt 
żniwny pozostaje do wyłącz­
nej dyspozycji POM lub GOM 
i tylko pracownicy tych in­
stytucji osobiście odpowie­
dzialni za sprzęt, mają prawo 
gc uruchamiać.

Jak już mówiliśmy, POM.y 
i GOM-y nie dopasowały się 
jeszcze do siebie należycie, 
czemu trudno Się dziwić, 
choćby z uwagi na zbyt krót­
ki przeciąg czasu. Natomiast 
dobrze się układa współpraca 
śremskiego POM-u z Wydzia­
łem Rolnictwa PRN w Śre­
mie. Wspólne zebrania ko­
misji koordynacyjnej odby­
wają się co tydzień i żadna 
z obu stron nie podejmuje 
decyzji na własną rękę. Ob. 
Młodak, kierownik Wydziału, 
wołałby żeby ta współpraca 
była jeszcze ściślejsza.

A teraz kilka słów o lu­
dziach śremskiego POM-u. 
Do żniw przygotowywali się 
sumiennie od lutego br. U- 
tworzono 5 brygad remonto­
wych i — zerwano ostatecz­
nie z nadmiernym piciem. 
Tak, gdyż pod tym względem 
było dawniej trochę źle... 
Brygady naprawcze nie tylko 
wyremontowały wszystkie 
maszyny własne, ale także 
zdążyły wyremontować sprzęt 
dawnych SOM.ów, które — 
zajęte reorganizacją — nie 
troszczyły się dostatecznie o 
własne maszyny. „Gdyby nie 
taki tokarz jak Michał No­
wak — mówi dyrektor 
POM-u — nie wyremontowa­
libyśmy na czas wszystkich 
maszyn”. Takich pracowni­
ków ma śremski POM więcej. 
Młody ZMP.owiec Leon Ko­
nieczny pracuje wzorowo w 
warsztacie naprawczym — o- 
becnie jedzie w nagrodę na 
Zlot. Najlepszymi traktorzy­
stami są: Idziak (145% nor­
my), Piasecki (143%) i Jo- 
achimiak (128®/o). Wymienić 
też trzeba młodą Stasię Mar. 
ciniak, która — kiedy było 
potrzeba — potrafiła orać i 
przez całą noc (za ofiarną 
pracę w 1950 roku otrzymała 
srebrny krzyż zasługi). Do 
najlepszych brygadzistów na­
leżą: Czubata (121% normy), 
Cicharski (119%) i Walczak 
(112%).

W sumie wizyta w śrem­
skim POM-ie napawa nas o- 
ptymizmem. Mimo pewnych 
trudności zdołano osiągnąć 
tam na czas gotowość żniw­
ną. (zg)

żaglowce. Jak wictyć po jego ' ■>

na-

Jasio na razie puszcza małe 
minie, sprawia mu to ogromną radość. Nie tylko to zresztą 
na koloniach czeka go wiele miłych zajęć, w których nie­
odłącznym towarzyszem jest słońce, woda i świeże powie­
trze. Do domu wróci opalony na piernikowy kolor, a w przy­
szłości — kto wie — może będzie jako marynarz żeglować 

prawdziwym okrętem po prawdziwym, wielkim morzu..

SZWECJA
na cenzurowanym

Niedawne prowokacyjne 
przeloty szwedzkich samolo­
tów wojskowych nad teryto­
rium ZSRR, mają ścisły 
związek z akcją Stanów Zje­
dnoczonych, uwieńczoną w 
maju br. przystąpieniem 
Szwecji do tzw. Rady Północ­
nej, Do Rady należy Dania, 
Norwegia, Szwecja, które 
mają po 16 przedstawicieli 
oraz Islandia (5 przedstawi- 
cieli), ponadto zasiadają w 
niej premierzy i ministrowie 
spraw zagranicznych każdego 
z tych krajów. Pomimo na­
cisku Finlandia odmówiła 
przystąpienia. 60 proc, wszy­
stkich głosów należy do u- 
czestników agresywnego pak. 
tu atlantyckiego. Zauważyć 
należy, że Islandia już jest 
okupowana, Dania stanowi 
bazę amerykańskich lotnis­
kowców, a Norwegia rozbu­
dowuje się jako baza 
dowa. Społeczeństwo 
sobie sprawę, że nowa insty­
tucja jest zawoalowanym 
wydaniem „Skandynawskiej 
Unii Militarnej", która nie 
doszła do skutku przed trze­
ma laty.

Apetyty na podporządko­
wanie sobie Skandynawii, ja­
ko dogodnego punktu ataku 
na Związek Radziecki, datu­
ją się w Waszyngtonie od 
dawna. Szwecja opierała się 
im między innymi z tego po­
wodu, że całe swoje zapo­
trzebowanie na mangan, 
chrom j węgiel pokrywa na 
wschodzie. Część burżuazji 
szwedzkiej widzi jednak in­
teres w sojuszu z USA, tym 
bardziej, że nacisk amery. 
kańskich monopolistów na

TAK BYŁO...
„Ilustrowany Kurier Co­

dzienny" (nr 344 r. 1932) w 
notatce zatytułowanej „Waty­
kan stracił 660 milionów w 
bankach zagranicznych" pi­
sał:

„W sferach watykańskich 
mówi'się, że „Citta del Va- 
ticano" straciło wskutek u- 
padłości banków amerykań­
skich 500 milionów, zaś w 
bankach angielskich 160 mi­
lionów, razem więc Watykan 
stracił 660 milionów lirów."

„Gdybyśmy pieniądze te 
mieli w Polsce, zatrudnilibyś­
my wszystkich bezrobotnych, 
wybudowalibyśmy setki do 
mów dla bezdomnych, w każ­
dej gminie i w każdym mie­
ście moglibyśmy utworzyć 
stację opieki nad matką i 
dzieckiem, słowem moglibyś­
my „nagich przyodziać, głod­
nych nakarmić" — pisze ów­
czesna „Walka Ludu".

wypa- 
zdaje

To samo pismo w nr 10 r. 
1832 informuje, iż „z jednej 
tylko diecezji chełmińskiej 
(na Pomorzu) w r. 1931 księża 
zebrali z ludności przeważnie 
chłopskiej 207.887,54 zł i ode­
słali do Rzymu na utrzyma­
nie i inne potrzeby papieża 
(na różne misje zagraniczne 
zebrali i wysłali 123.731,52 zł, 
razem więc 831.619,06 zł.

Na jedne wyszczególnione 
„misje" wysłano: z diecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej: 
89.000 zł, z diecezji włocław­
skiej — 14.789, z diecezji 
łódzkiej — 20.858,12 zł itd. itd. 
Razem 531.417,74 zł poszło z 
kraju pełnego bezrobotnych i 
nędzy do Rzymu. Ileż to razy 
takie i większe sumy wysy­
łano do Watykanu, który lo­
kował je w „bezpiecznych" 
bankach amerykańskich lub 
angielskich.

szwedzkie ośrodki reakcji 
przybrał ostatnio na sile.

Kapitaliści szwedzcy zara­
biają na koniunkturze wo. 
jennej. Ich produkcja eks­
portowa — rudy żelazne, 
maszyny, celuloza, papier — 
była silnie poszukiwana na 
rynkach światowych. Wzrost 
cen, spowodowany napaścią 
na Koreę, przyniósł w roku 
1951 o miliardy koron wię­
cej niż w roku poprzednim.

Waszyngton, budując na 
chciwości monopoli szwedz­
kich, jął się specjalnej tak­
tyki. Zdusił szwedzki wywóz 
do USA, tak dalece, że w I 
kwartale br. był on niższy 'o 
60 proc, od tegoż okresu w 
roku 1951. Następnie rzucił 
na rynki europejskie towar 
amerykański po niższych ce­
nach, wskutek czego Szwe­
cja straciła połowę swych 
europejskich odbiorców. Spo­
wodowało to unieruchomię, 
nie szeregu szwedzkich fa­
bryk i poważny wzrost bezro­
bocia. Amerykanie zagrozili 
też wycofaniem zamówień 
dla przemysłu zbrojeniowe­
go. Przypuszczenia, że po­
dróż premiera Erlandera w 
kwietniu br. do Waszyngto­
nu miała na celu podporząd­
kowanie Szwecji wojennej 
polityce USA, potwierdziły 
rozmowy szwedzkiego szefa 
sztabu lotnictwa Westringa z 
przedstawicielami armii ame. 
rykańskiej. Kiedy wkrótce 
potem do Szwecji przybyły 
wielkie partie amerykań­
skich urządzeń radarowych, 
stało się jasne, że Stany Zje­
dnoczone przeforsowały wy­
zyskanie Szwecji jako stacji 
radarowej dla swych baz lot­
niczych w Norwegii.

Po powrocie Erlandera x 
Waszyngtonu rozpętano w 
całym kraju kampanię osz­
czerczą przeciw Związko­
wi Radzieckiemu i przeciw 
kołom postępowym. W ma­
ju przystąpiono oficjalnie do 
Rady Północnej.

Nie udały się próby zama­
skowania tej polityki przed 
narodem. Nawet w burżua- 
zyjnej prasie szwedzkiej do­
strzega się niechęć do no­
wego sojuszu. Przejawiła się 
ona m. in. w rozdźwiękach 
we frakcji parlamentarnej 
socjaldemokratów. Tymcza­
sem zaś szwedzki kryzys eks­
portowy nie tylko nie ustał 
ale wyraźnie się powiększa. 
Amerykańscy opiekunowie 
ofiarują Szwecji swe zwycza- 
jowe podarunki: bezrobocie, 
spadek stopy życiowej i hi­
sterię wojenną.
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Kino
na wsi

Jednym z podstawowych 
środków upowszechnienia 
kultury są wiejskie kina ob­
jazdowe, krzewiciel kultury w 
najodleglejszych zakątkach 
naszego kraju. Zadanie kin 
objazdowych jest niezwykle 
ważne i odpowiedzialne. Po­
przez wyświetlanie filmów ki­
na propagują idee pokoju 
wolności, pokazują dorobek w 
różnych dziedzinach naszego 
życia. Zadania swoje kina ob­
jazdowe nie spełniają jednak 
w 100 procentach. Dlaczego?

Postaram się to udowod­
nić. Nie każdy film w środo­
wisku wiejskim jest dla wi­
dza zupełnie zrozumiały. 
Przyczyn jest wiele: zły dub­
bing, złe napisy (białe na 
białym tle), szybkość przesu­
wania się obrazów. Sytuacja 
ta-nie jest bez wyjścia. Nale­
ży tylko mieć dobrą wolę, a 
na tej chyba nie zbywa służ­
bie obsługującej kino. Orga­
nizujcie krótkie prelekcje 
przed wyświetlaniem filmu, 
które wprowadzą widza w 
akcję filmu i zaznajomią go 
z treścią. Niezależnie od tego 
należy sprzedawać programy 
filmowe, zawierające krótkie 
streszczenie wyświetlanego 
filmu. Mały wysiłek, a poży­
tek duży.

Obecny program kin objaz­
dowych zawiera kronikę (zre­
sztą nie zawsze) i właściwy 
film. Nie wyświetla się nato­
miast filmów krótkometra- 
żowych, dokumentalnych, 
które by zapoznały ludzi wsi 
z osiągnięciami Polski w dzie­
dzinie przemian ekonomicz­
nych, społecznych, politycz­
nych i kulturalnych. Dlacze­
go nie wyświetla się takich 
filmów jak: „Pokój zdobędzie 
świat”, „Korea oskarża”, „Go 
home”, „Wielki redyk” i „Sze­
roka droga”?. Słuszny zarzut 
postawił w rozmowie jeden 
gospodarz: „tyle się pisze o 
Nowej Hucie, trasie W—Z, 
walce o pokój, o zbrodniach 
imperialistów — a nie poka­
zuje się tego na filmie”. Słu­
szna uwaga.

Niedawno przeprowadziłem 
ankietę wśród mieszkańców 
kilku wsi na temat: „Jakie 
najlepiej lubicie oglądać fil­
my”. Prawie sto procent od­
powiedzi brzmiało: „życio­
we”! A takie bez wątpienia 
reprezentuje produkcja fil­
mowa ZSRR, polska, czecho­
słowacka, węgierska, niemiec­
ka. I znów pytanie: dlaczego 
kina objazdowe nie wyświet­
lają „Zawieja”, „Na granicy”, 
„Akcja B”, „Gdzieś w Euro­
pie”, „W niewoli”, „Dr Sonne. 
bruck” i wiele innych. Co 
dzieje się z polskimi filmami 
jak np. „Dwie brygady”, 
„Warszawska Premiera” i 
„Pierwszy start”?

Już najwyższy czas, aby 
weszły one na ekrany kin 
objazdowych na wsi. I jesz­
cze jedno: przed wyświetla­
niem filmu adapter kinowy 
raczy widzów muzyką. Rum­
by, fokstroty, cukierkowe 
tanga — to żelazny repertu­
ar muzyczny kin objazdo­
wych. Czy nie lepiej zagrać 
piękne pieśni zespołu „Ma­
zowsze”?

Z uwag tych płynie zasad­
niczy wniosek: podnieść pra­
cę kin objazdowych na wyż­
szy poziom. Nie wątpimy, że 
tak właśnie postąpi Okręgo. 
wy Zarząd Kin w Poznaniu.

M. Sanigórski
P. S. Powyższe uwagi dotyczą 

również wiejskich kin stałych.

NOWOŚCI
WYDAWNICZE
NOVY K. — Na rozdrożu. — Z 

jęz. czeskiego tłum. K. Ze­
browska. Str. 373-+-3 nlb. — 
zł 15.40

Treścią tej książki, napisa­
nej z okazji IX Zjazdu Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji są dzieje rodzin}’ robot­
niczej na tle wydarzeń spo­
łecznych i politycznych okre­
su międzywojennego. Książka 
napisana żywo i zajmująco.

STANCU Z. — Bosy. — Z jęz. 
rumuńskiego tłum. D. Czara- 
Stec, M. Samozwaniec. Str. 
486-f-4 nlb. zł 15.— 
Autobiograficzna opowieść 

przedstawiająca życie wsi ru­
muńskiej w latach 1900—1917. 
Maluje żywo dolę chłopa, jego 
pracę, troski i obyczaje w wa­
runkach feudalnego ucisku. Naj­
bardziej wstrząsające karty po­
święcone są historii żywiołowe­
go powstania chłopskiego w 1907 
roku, utopionego we krwi przez 
ówczesny rząd i bojarów.
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Kłopoty najmłodszych
Siedząca na krzesełku kilkuletnia Basia z zaintereso­

waniem przygląda się pięknym bucikom, które siedząca 
obok mamusia usiłuje założyć jej na nóżkę, dla przymie­
rzenia czy wielkość ich jest odpowiednia. Niestety, były 
za małe. Basia zmartwiła się, ale zaraz mamusia pocieszy­
ła ją, że zapyta o większe. I rzeczywiście zapytała, ale 
cóż, kiedy ta pani co sprzedaje powiedziała, że większych 
rozmiarów nie ma. Zasmucona powstała z krzesła. A 
przecież na półkach było bardzo dużo obuwia, ale raczej 
dla dzieci „starszych”... Miał też i kłopot Jacuś. Kupiła 
mu mamusia piękne ubranko ale za prędko się cieszył. 
Spodenki dobre, lecz koszulka taka duża, że mógł w niej 
chodzić dwa razy starszy od niego Bolek.

...Niektórzy rodzice mają 
słuszne pretensje do prze­
mysłu, że zwraca za mało u- 
wagi na zaspokojenie po­
trzeb najmłodszych obywa­
teli. Przemysł produkuje bo­
wiem wciąż jeszcze za mało 
pończoszek, skarpetek, obu­
wia o mniejszych rozmiarach 
i bielizny dziecięcej. W 
szczególności za mało uka­
zuje się obuwia dla dzieci do 
lat pięciu, nie ma odpowied­
niego asortymentu obuwia 
letniego, a poza tym nieje­
dnokrotnie zdarza się, że 
wyprodukowane dla dzieci 
obuwie jest zbyt ciężkie.

Skargi rodziców dotyczą 
również j przemysłu odzieżo­
wego, który również winien 
zwiększyć produkcję dziecię­
cej bielizny, pończoszek i 
skarpetek, pamiętając rów­
nocześnie o produkowaniu w 
większej ilości deseni i odpo­
wiednich wielkościach, sto­
sownie do zapotrzebowania.

Nie należycie spełniają 
swe zadania i wytwórnie za-

Na krótkiej fali

Dyskretne rozwiązanie
W Bonn mają nowy kłopot. 

Nawet powołano w tym celu 
specjalną komisję, której prze­
wodzi sam prezydent Heuss.

Mianowicie wyłoniła się 
kwestia, czy żołnierze niemiec­
cy, którzy zostali udekorowani 
orderami hitlerowskimi pod­
czas ostatniej wojny za czyny 
„bohaterskie**, mają prawo je 
nadal nosić na piersiach. Jak 
wiadomo, wszystkie medale 
hitlerowskie ozdobione były 
swastyką. Ponieważ właśnie 
ci „bohaterzy” mają tworzyć 

To nie żarty
Wielka radość zapano­

wała w Nałęczy, gdy w 
dniu 9. 6. br. przyjechało 
kino wiejskie z gromady 
Zacharzyn, z filmem pol­
skim pt. „Ulica Granicz­
na”. Radość mieszkańców 
byłaby tym większa, gdy­
by film wyświetlano w 
normalnych warunkach. 
Jednakże obsługa kina 
prawdopodobnie postano­
wiła przeprowadzić cieka­
wy eksperyment i wy­
świetlić film wprost na 
brudną ścianę, pomalo­
waną ongiś w deseń kwia­
towy, zamiast zastosować 
stary i dobry system roz­
wieszenia ekranu. Nic więc 
dziwnego, że w tym mo-

Wydział Rolnictwa i 
Leśnictwa WRN w Pozna­
niu. Przodownicy wetery­
naryjni z powiatu śrem- 
skiego zwracają się do nas 
z prośbą w następującej 
sprawie:

Za wykonywanie swoich

Interwencje 
skuteczne

Drzwi wagonu osobowe­
go nr 1465 zostały na po­
czątku maja br. napra. 
wionę i obecnie otwierają 
się i zamykają bez prze­
szkód.

W odpowiedzi na notatkę 
pt. „Od Annasza do Kajfa­
sza** Prezydium WRN w Zie­
lonej Górze zawiadamia, że 
wypłacono już należność Sta­
nisławowi Rogozińskiemu i 
Kazimierzowi Kaskowi. (372)

Pilne I

bawek. Wprawdzie dostar­
czają ich wiele, ale niestety 
prawie zupełnie zapomniały 
o produkcji zabawek zme­
chanizowanych, których kon­
strukcja nie nastręcza wiele 
trudności.

♦
Niedociągnięcia pogłębiają 

się jeszcze w związku z nie­
właściwym postępowaniem 
wielu klientów i spekulacją.

Jak wiadomo, w Polsce o- 
bowiązuje sprawiedliwy sy­
stem rozdziału towarów we­
dług ilości mieszkańców, 
który to system zapewnia 
mieszkańcom nawet z bardzo 
odległych wsi zaopatrzenie 
się w artykuły przemysłowe 
w najbliższych spółdziel­
niach. Możliwości te daje 
stale postępująca rozbudowa 
sieci gminnych spółdzielni i 
wiejskich domów towaro­
wych, coraz to lepiej zaopa­
trujących wieś w szeroki wa­
chlarz artykułów, produko­
wanych przez nasz przemysł.

Mieszkańcy wsi nie zawsze

żelazne kadry dla przyszłej 
tiw. armii europejskiej, mogły­
by więc łatwo powstać krótkie 
spięcia przy spotkaniu daw­
nych wrogów — a obecnie 
sprzymierzeńców spod wspól­
nego znaku atlantyckiego.

Znaleziono jednak rozwiąza­
nie. Wszyscy odtąd żołnierze, 
posiadający dawne odznacze­
nie hitlerowskie, nosić będą 
zamiast medali, same tylko 
wstążeczki. W imię zasady: 
„wilk syty i koza cała**.

Omega

menele zgromadzonych 
widzów ogarnęło zdziwie­
nie, przeradzając się 
wkrótce w oburzenie.

Stefan Zjawiński
Ze swej strony propo­

nujemy obsłudze, by w 
dalszej działalności racjo­
nalizatorskiej wyświetlać 
filmy na suficie. Będzie to 
dalszym udogodnieniem 
dla widzów, którzy w po, 
zycji lezącej będą mogli 
„wygodnie” oglądać filmy. 
Dyrekcji Filmu Polskiego 
radzimy zwrócić baczniej­
szą uwagę, na pomysły 
„racjonalizatorskie” ekip 
filmowych w terenie.

(1230)

czynności, powinni otrzy­
mywać wynagrodzenie w 
wysokości 5O°/o wpływów z 
opłat pobranych za wyda­
ne wT miesiącu świadectwa 
pochodzenia zwierząt. Wy­
nagrodzenie zgodnie z 
przepisami mieli otrzy­
mywać do 7 każdego na­
stępnego miesiąca. Tak 
też było do grudnia 1951 
roku. Od tego czasu przo­
downicy weterynaryjni nie 
otrzymali żadnego wyna. 
grodzenia, mimo stałego 
odprowadzania wpływów 
do Narodowego Banku 
Polskiego. Na interwencje 
wr prezydiach WRN i PRN 
zainteresowani nie otrzy 
mali nawet odpowiedzi.

Prawdopodobnie nasze 
interwencja spowoduje 
wyjaśnienie tej całej spra 
wy. Byłby już po temu 
najwyższy czas. (178) 

jednak korzystają g tych 
możliwości i zamiast zaopa­
trzyć się w potrzebne arty­
kuły na miejscu, dokonują 
zakupu konfekcji i innych 
artykułów w dużych mia­
stach. Ten zwyczaj dokony- i 
wania większych zakupów w 
mieście sięga czasów przed­
wojennych, kiedy to prywat­
ni kupcy zarzucali wieś to­
warami o gorszej jakości 
tzw. tandetą, a po drugie, 
przeważnie nie zakładali 
sklepów z odzieżą, czy inny­
mi artykułami na wsi, gdyż 
to im się „nie kakulowało”. 
Wówczas ta wędrówka za to­
warami do miasta była uza­
sadniona, lecz jest zbędna o- 
becnie, kiedy sytuacja na 
tym odcinku jest zupełnie 
inna. Dziś przecież całą pulę 
towarów wyprodukowanych 
przez nasz przemysł rozpro­
wadza się równomiernie w 
całym kraju, kierując się 
sprawiedliwą zasadą podzia­
łu według ilaści mieszkań­
ców i w związku z tym wy­
jazdy do miast dla dokona­
nia zakupów7 są nieuzasad­
nione.

Ponadto trzeba również pa­
miętać i o tym, że wykupywa­
nie na większą skalę różnych 
artykułów zmniejsza pulę to­
warów dla ludności miast, 
przewidywaną rozdzielnikiem 
według ilości mieszkańców, a 
ponadto powoduje tak dziw­
ne zjawisko, że niejednokro­
tnie sklepy wiejskie przepeł­
nione są towarami, a w tym 
samym czasie odczuwa się 
brak tych samych artyku­
łów w miastach.

Oto najważniejsze przy­
czyny, które m. in. powodują 
czasem niedociągnięcia w za­
opatrzeniu dzieci w niektóre 
artykuły. Niedociągnięcia te 
stawiają pewne zadania 
przed przemysłem wielkim, a 
także i przed radami naro­
dowymi. Przemysł wielki mu­
si dostosować swą produkcję 
do zapotrzebowania. Rady 
narodowe i ich organa win­
ny wzmóc kontrolę nad po­
szerzeniem przez drobną 
wytwórczość asortymentu to­
warów powszechnego użyt­
ku, stosownie do wymagań 
ludności, czuwać, aby zakła­
dy te produkowały więcej, 
w bogatszym asortymencie 1 
w odpowiednich wielkościach 
ku pełnemu zadowoleniu 
szerokich odbiorców.

Br. L.

Odpowiadamy 
Czytelnikom

T. Rudnicki. — Od dnia 1 
lipca przeszliśmy na abona­
ment kioskowy. Czytelnik 
opłacając w najbliższym kio­
sku abonament, odbiera co­
dziennie rano gazetę, również 
w niedzielę. Na peryferiach 
miasta, a także na prowincji, 
kolportaż w dalszym ciągu 
prowadzić będzie poczta. O 
tym sposobie kolportażu za­
decydowały władze central­
ne, dlatego też my nie mo­
żemy wprowadzać żadnych 
zmian. Wypuszczanie dodat­
ku Nowy Świat w numerze 
sobotnim jest chwilowo nie­
możliwe ze względów tech­
nicznych. (1173)

Turmanowski Jan. — List 
Pana omówiony został na od­
prawach obsługi autobusów. 
Wydano zarządzenie, które 
zapobiegnie wcześniejszym 
odjazdom z przystanku PKS 
w Strzyżewicach. (792)

Sierpiński. — Nie zgadza­
my się z zarzutami Pana. 
Ognicha i łopucha silnie za­
rosły pola, nie w wyniku 
zbyt wczesnego siewu, ale 
z powodu dość dużych opa­
dów atmosferycznych. Wcze­
sne siewy były w Wielkopol- 
sce stosowane już od dawna. 

(1169)
Kowalski. — Potwierdzamy 

słuszność zarzutów Pana. Do 
notatki zakradł się błąd. Po 
winno być 40 ą a nie cetna- 
rów. Cenną uwagę Pana prze 
kazujemy korektorni. (1170)

A. A., Zbąszyń. Dyr. Poczt 
i Telegrafów donosi, że win­
ni opóźnienia w doręczeniu 
telegramu zostaną ukarani. 
Celem zapobieżenia podob­
nym wypadkom zostaną wy 
dane specjalne zarządzenia.

B. Sokołowska, Gostyń. —
Kierownictwo Rzeźni wyzna 
czyło swego pracownika, któ 
ry będzie utrzymywał porzą 
dek przy sprzedaży mięsa na 
wolnicy. (491)

Stanisław Nowakowski - 
Śrem. — Radzimy zgłosić si 
do Zasadniczej Szkoły Zawc 
dowej Żeglugi Śródlądowej v 
Elblągu, ul. Związku Ja$z 
czurczego 22, lub takiej sa 
mej szkoły w Koźlu, ul. Mo­
niuszki 1. (1133)

4:0 dla ATK
Komedia sportowa Pavla Paska 

w Teatrze Nowym
Jeszcze rok temu należałoby 

przyklasnąć pozytywnym walo* 
rom tej sztuki, a przemilczeć 
potknięcia. Ale obecnie po Ple­
num PZL, w okresie wzmożonej 
walki ze schematyzmem sędzia- 
recenzent śmiało może już pod­
kreślić jej stracone bramki. Mu­
szę przyznać, że czyni to z pew­
ną „Schadenfreude”: nie tylko 
my cierpimy na chorobę sche­
matyzmu...

Nie warto by rozwodzić sią 
tak obszernie nad tą bezpreten­
sjonalną komedyjką, gdyby nie 
to, że ta pozycja repertuarowa 
i sposób jej realizacji jest inte­
resującym przyczynkiem do dal­
szych dziejów Teatru Młodego 
Widza, włączonego do rodziny 
teatrów państwowych i prze­
niesionego żywcem na jedną z 
jego większych scen. Żywcem — 
to znaczy razem z reżyserem, x 
zespołem, ze wszystkimi meto­
dami i chwytami, stosowanymi 
dotąd dla widowni dziecięcej. 
W „Poemacie pedagogicznym” 
znać było opiekuńczą, doradczą 
pomoc dyrekcji, ale gdy chodzi­
ło o „4:0”, dyrekcja machnęła 
ręką i dała zespołowi carte 
blanche: „róbcie sobie sami, co 
chcecie”. Ćo z tego wynikło?

Inscenizowała sztukę Maria 
d‘Alphonse, wieloletnia niestru­
dzona reżyserka Teatru Młodego 
Widza, przed której zasługami 
na tym terenie należy uchylić 
czoła. Ale w imię bezstronności 
muszę stwierdzić, że niebez­
pieczną było rzeczą powierzać 
sztukę sportową niewieście, któ­
ra z natury rzeczy dotychczas 
z piłką nożną niewiele miała do 
czynienia. Dlatego też nie zdo­
łała poprawić błędów autora, 
obronić zagrożonej pozycji spor­
towców. Nie potrafiła odtworzyć 
na scenie klimatu zawodów 
sportowych, owej, tak dobrze 
nam znanej atmosfery wysokie­
go napięcia, która panuje w 
czasie pasjonującego meczu. Nie 
dała aktorom odpowiedniej 
sportowej zaprawy, nie treno­
wała na boisku swoich zawodni­
ków. Toteż ta wymęczona przez 
upał i próby jedenastka bynaj­
mniej nie wyglądała na chlubę 
reprezentacyjnego klubu sporto­
wego. Znacznie więcej wigoru 
okazały przedstawicielki kobie­
cej drużyny sportowej, choć ich 
miauczenie i podskakiwanie wy­
kraczało nieco poza ramy spor­
tu.

Cała inwencja reżyserska skie­
rowana raczej była na to, aby 
w najjaskrawszy sposób ośmie­
szyć i zohydzić postacie nega­
tywne. Dowodzi to, że treść 
ideologiczna sztuki odczytana 
została trafnie. Szkoda tylko, ż« 
przekazano nam ją w sposób, 
który naprawdę zbyt już trąci 
teatrem dziecięcym. Trzeba pa­
miętać o tym, że inna jest tech­
nika gry dla młodziutkiego wi­
dza, któremu podaje się tekst 
jak na patelni, plastyczną argu­
mentacją i dobitnym akcentowa­
niem ułatwiając mu zrozumienie 
sensu sztuki i charakteru po­
staci; a inna dla dorosłego wi­
dza, który rozun.ie już język 
prawdziwej sztuki aktorskiej. 
Na „4:0“ nie czuliśmy się doro­
słą widownią. Dziecinnieliśmy 
z każdą chwilą. Klaskaniem w 
rączki reagowaliśmy na niena­
turalne wygibasy skarbnika 
Krętalskiego, który ani jednego 
zdania nie powiedział zwykłym 
ludzkim głosem, na grubą szar­
żę Machlojkiewiczowej i panny 
Mii oraz na wszystkie inne 
kropki i kropy nad i.

Trzeba przyznać, że w ramach 
infantylnej koncepcji, aktorzy 
nie szczędzili trudu, aby osiąg­
nąć choćby 1:0. W roli Mach- 
lojkiewicza J. Chodacki — je­
dyny grubszy rodzynek wśród 
młodego zespołu — dawał mu 
przykład, jak można zachować 
pewien umiar, wydobywając z 
siebie maksimum farsowej in­
wencji. J. Strumiński nieźle 
zarysował sylwetkę członka za­
rządu niefortunnego klubu, szko 
da, że potem zniekształcił ją 
grubą szarżą (czyli trafił piłką, 
ale w poprzeczkę). Piłka Pos- 
selta stale znajdowała się n* 
polu karnym. Z. Słowiński usz­
czknąwszy uprzednio sporo list* 
ków laurowych, spoczął na tycn 
laurach: cieszył się, że swobod­
nie a nawet nonszalancko po­
trafi się już zachować na sce­
nie, ale zapomniał o tym, że tym 
razem zadaniem jego oyło wcie­
lić się w zupełnie nową postać 
chłopca o słabym charakterze 
i pokazać jego przemianę (do­
konaną w antrakcie). Na po­
chlebną wzmiankę zasługuje W. 
Olszak, za to, że nie zepsuł cie­
kawej roli bufetowego. Z dru­
żyny ATK pewien fason wojsko­
wy trzymał tylko jeden porucz­
nik Jędrzejewski.

Ogólny wynik meczu dla tea­
tru _ bezbramkowy. Główna 
przyczyna: niedyspozycja strza­
łowa reżysera i zespołu na no­
wym terenie.

A tymczasem na dawnym te- 
> renie — w Teatrze Młodego Wi­

dza — nie ma nawet piób. Kto 
ma grać dla dzieci i po co? 
Bądźmy wszyscy jako ci malucz- 
rv J. Mor.

A/Tiędzy sceną a stadionem, 
lub’ ringiem jest ściślej­

sze powinowactwo, niżby się to 
mogło wydawać. Bo istotą spor­
tu jest to samo co stanowi nerw 
sztuki dramatycznej — walka. 
Tylko w teatrze jest to walka 
wysublimowana, tocząca się w 
kategoriach intelektualnych i 
wymagająca od widza nie tylko 
napięcia nerwów, ale i współ­
pracy myśli. I w teatrze i w 
sporcie obowiązuje zasada — 
fair play — czystej gry.

Na boisku sędzia pilnie prze­
strzega reguł tej gry, dyktuje 
rzuty karne, utrzymuje walkę 
w ramach przepisanego czasu. 
Im bardziej jest obiektywny, 
ścisły i kategoryczny, tym więk­
sze sobie zyskuje uznanie wi­
dzów i zawodników. Na widow­
ni teatru również zasiada sędzia, 
którego tu nazywają recenzen­
tem. I tu jego obowiązkiem jest 
sygnalizować rzuty karne i po­
dawać do ogólnej wiadomości 
wynik gry. Ale przez drużynę 
sceniczną raczej mile widziany 
jest sędzia-kalosz, który pobłaż­
liwie przymyka oczy na auty 
i „spalone**, pochlebia zawodni­
kom i zamiast pilnować, aby 
przestrzegali reguł gry — robi 
im reklamę.

Mimo to — wczuwając się w 
atmosferę sztuki sportowej, o 
której mam pisać — chcę się za­
chowywać jak uczciwy sędzia 
sportowy w stosunku do meczu, 
który rozegrał się na scenie Tea­
tru Nowego.

Przede wszystkim muszę roz­
prawić się z organizatorem tego 
meczu, czyli z autorem. Piękne 
miał zadanie. Temat sportowy, 
przeniesiony na scenę, wraz z 
całą jego dynamiką, bogactwem 
barw i ruchu, różnorodnością 
charakterów związanych w ko­
lektyw, zagadnieniami współza­
wodnictwa i koleżeństwa, mógł­
by stanowić widowisko wielkie­
go formatu, niezwykle aktualne 
i atrakcyjne.

Ale autorowi czeskiemu cho­
dziło o co innego: o pokazanie 
odwrotnej strony medalu. Przed 
stawia nam kulisy sportu piłkar­
skiego w czasach, kiedy żero­
wali jeszcze na nim kapitaliści 
i sprzedajni managerowie. Wy­
nik walki nie był wówczas re­
zultatem układu sił walczących 
drużyn, tylko finałem insceniza­
cji sprytnych Machlojkiewi- 
czów, którzy prowadzili kon­
szachty z konkurencyjnymi kluc­
hami, oraz przekupywali i de­
moralizowali zawodników. En­
tuzjazm ich dla sportu przeja­
wiał się w formie kilku zer wię­
cej na koncie bankowym.

Otóż w pierwszym akcie ko­
medii dość żywo i wiernie 
przedstawiony jest proces owej 
demoralizacji, owego rozkładu, 
jaki wprowadzał pieniądz w ideę 
sportu. Szkoda tylko, że autor 
dość nierównomiernie potrakto­
wał dwa ścierające się z sobą 
światy: młodzież sportową i jej 
kapitalistycznych „opiekunów”. 
Czyli zrobił ten błąd, który naj­
częściej czynią autorzy: nie dal 
postaciom negatywnym odpo­
wiedniej przeciwwagi. Dlatego 
zabrakło w tej szuce poświęco­
nej sportowi, prawdziwej pasji 
zawodniczej, rozmachu, tężyzny 
1 zdrowia. Optymistyczny finał 
sztuki nie porywa widowni, bo 
pokazana tam młodzież sporto­
wa jest zbyt papierowa i ane­
miczna, aby w jej zwycięstwo 
uwierzyć. Pochłonięty gnębie­
niem swoich Machlojjkiewiczów, 
autor dość niefrasobliwie zresz 
tą potraktował etapy walk, które 
do tego zwycięstwa prowadziły.

Po prostu tak się cudnie zło­
żyło, że w czasie, kiedy między 
aktem I a II paliliśmy papie­
rosy, zawodnicy z drużyny Mach- 
lojkiewicza przeszli niespodzie­
wanie do reprezentacyjnego klu­
bu wojskowego (właśnie ATK), 
i gdy kurtyna się podnosi, grają 
już w jego barwach. W tym sa­
mym czasie wszechwładny Mach- 
lojkiewicz zdążył już dawno wy­
lecieć z prezesury i gra tylko 
rolę kibica ze starymi nawyka­
mi. Niebezpieczny jest ten kibic, 
bo nagle wybucha w nim afekt 
do dawnej swojej drużyny i usi­
łuje za pomocą przekupstwa 
osiągnąć jej zwycięstwo. Poma­
ga mu w tym nylonowa panna 
Mia i zadurzony w niej młody 
piłkarz ATK — Karol, który za 
grubszą forsę próbuje działać na 
niekorzyść swojej drużyny. 
Machlojki te nie udają się, dzię­
ki uczciwości i sprawności spor­
towej pozytywnego bramkarza. 
Machlojkiewlcz zostaje ostatecz­
nie pognębiony, Karol wyelimi­
nowany z klubu, co — znów kie­
dy w ostatniej przerwie palimy 
papierosa — wywołuje w nim 
poważną przemianę duchową.

W akcie III autor ma już bar­
dzo mało do powiedzenia, więc 
watuje akcję jak może wodni­
stymi rozmówkami między kibi­
cami w bufecie. Karol po prze­
mianie duchowej zostaje zreha­
bilitowany i nie tylko przyczy­
nia się do zwycięstwa swojej 
drużyny, ale zapomniawszy o 
demonicznej Mii uszczęśliwia 
nagłym 1 niespodziewanym afek­
tem pewną papierową pannę 
Zosię, która przypomina raczej 
trusiowatą panienkę ze dworu, 
niż nowoczesną, samodzielną 
dziewczynę.



Drużyna 
bosych piłkarzy

Wśród przeszło 20 dru­
żyn piłki nożnej, które 
uczestniczyć będą na 
Igrzyskach olimpijskich 
wystąpią również Hindu­
si. Przybyli oni już do 
Europy, celem rozegra­
nia kilku spotkań m. in. 
w Sztokholmie. Piłkarze 
hinduscy grają boso w 
przeciwstawieniu do
swych kolegów spod zna­
ku Kijka hokejowego, 
którzy grają w buciKach.

Drużyna hinduska u- 
czestniczyła już na O- 
limpiadzie w 1948 roku, 
gdzie przegrała z Fran­
cją 1:2, wygrała nato­
miast (boso) z Holandią 
5:1, Walią 3:1 i 1:1 itd.

Ciekawe, jakie tym ra­
zem osiągną rezultaty 
na finlandzkich bois­
kach, zapewne nie tak 
suchych i twardych jak 
u siebie w kraju. (x)

Spływy kajakowe
pod hasłem

Pokój i Plan 6-letni

i Pracownicy poszukiwani

Zdobywaj
SPO

Komisja Turystyki 
Wodnej PTTK organizu­
je w całęj Polsce liczne 
spływy, które rozpo­
wszechnią hasła Zlotu 
Młodych Przodowników 
— Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Rozpo­
częcie spływów nie ko­
niecznie musi nastąpić 
w jednym terminie, 
zorganizowaną formę 
przyj mą spływy w ostat­
nich 3—4 dniach przed 
Zlotem. Uczestnicy spły­
wów prze jadą określone 
odcinki trasy. Regula­
min przewiduje punkta. 
cję, ustali plan jazdy

W Wielichowie odbył się 29 ub. m. mecz piłkar­
ski pomiędzy Spójnią z Rakoniewic a LZS Wieli­
chowo (3:3). Na zawodach tych rozbrykał się lewy 
obrońca rakoniewickiej Spójni. Z jego to winy 
zniesiono z boiska dwóch kontuzjowanych gra­
czy z LZS-u

Inny wypadek: w Grodzisku rozegrał Kolejarz 
zawody piłkarskie z nowotomyską Gwardią. Na 
tym meczu nie umieli zachować godności spor­
towca gracze: Jan Kruszyna, Stefan Sadowski 
l Józef Helak. Oni to obrzucili sędziego zawodów, 
ob. Polusa wyzwiskami i obelgami. Arbiter na­
kazał Sadowskiemu opuścić boisko, lecz trafił na 
sprzeciw brutalnego gracza, który nie posłuchał 
wezwania sędziego. Wobec tego sędzia Polus po­
stanowił przerwać zawody. Musiał jednak ulec 
presji kibiców z Nowego Tomyśla, którzy wtarg­
nęli na boisko. Mecz toczył się w dalszym ciągu 
w atmosferze napięcia i brutalności tak, że służba 
sanitarna miała pełne ręce roboty.

Wiemy, że Kom. Gier 1 Dyscypliny WKKF-u 
w Poznaniu znajdzie sprawców tych zajść. Kary, 
które się chuliganem sportu wymierzy niech bę­
dą ostrzeżeniem dla tych sportowców, którzy nie 
przebierają w środkach gry i w brutalności. Nie­
chaj się awanturnicy powstrzymają ze swymi 
wybrykami 1 zapytają siebie samych: czy licuje 
z mianem sportu brutalność, bezczelność i umy­
ślne zadawanie bólu przeciwnikowi?

Nie! Oto Jedyna odpowiedź na to pytanie. 
Więc weźcie się w garść, wy wszyscy zawodnicy, 
którzy nie panujecie nad nerwami i upust da- 
jecie instynktom, które was dyskredytują w o- 
czach każdego uczciwego i dobrego człowieka.

A my? My pragniemy by Jak najprędzej skoń­
czyć z tą akcją wykrywania awanturników na 
boiskach i w halach. Czekamy na dzień kiedy 
na boiska wejdą tylko sportowcy, gra­
cze z prawdziwego zdarzenia.

Do tego czasu jednak będziemy bezlitośnie i 
imiennie wskazywać na chuliganów, by przywró­
cić ich sportowi wyleczonych z choroby awan- 
tunictwa i brutalności a w wypadkach bezna­
dziejnego stanu usunąć z szeregów zdrowej 
młodzieży Polski Ludowej, (t.h.n.)

poszczególnych ekip. M. 
in. punktowane będą: 
postawa uczestników, 
prowadzenie dziennicz­
ka, stan sprzętu itp. Jed­
nak najwyższa punkta­
cja przewidziana jest za 
czyny społeczne np. po­
gadanki na osiedlach, 
gminach, obozach o ce­
lach i znaczeniu Zlotu.

Zespół składać się bę­
dzie z trzech kajaków 
przy czym kilka zespo­
łów może obrać tę samą 
trasę wodną. Punktowa­
ne będą nie tylko miej­
sca zespołowe, lecz rów­
nież indywidualne.

Spływy będą manife­
stacją na rzecz Zlotu 
Młodych jak również do­
brą propagandą tury­
styki na wszystkich szla­
kach wodnych naszego 
kraju, (p)

Najsilniejszym liczeb­
nie zrzeszeniem sporto­
wym w Polsce — to LZS, 
którego koła rozwijają 
bardzo ożywioną działal­
ność w licznych gałę­
ziach sportu. Szczególnie 
obecnie w okresie przed- 
zlotowym, członkowie 
LZS nie zaniedbując 
swej pracy na roli, po­
wzięli wiele cennych zo­
bowiązań, jak budowa 
boisk, pływalń, zdobycie 
odznak SPO ponad plan 
Itp.

Praca sportowa zata­
cza coraz szersze kręgi. 
Przykładem rozwijającej 
się współpracy jest ro­
zegranie pierwszych w 
Polsce zawodów lekko­
atletycznych pomiędzy 
reprezentacjami woje­
wództw poznańskiego i 
katowickiego. Dwudnio­
we walki na fatalnej 
bieżni w Lublińcu (woj. 
katowickie) zgromadziły 
licznie młodzież, ą wśród 
kobiet z poznańskiego — 
same Juniorki, które z 
lekkoatletyką zetknęły 
się niedawno.

W konkurencji kobiet 
zwyciężyły reprezentant­
ki śląska 70:46, a w kon­
kurencji mężczyzn po­
znaniacy 89:81.

Z wyników na podkreśle­
nie zasługuje czas 9,24,2 m., 
uzyskany przez E. Kusiaka 
W biegu na 3000 m,

Wyniki: Kobiety — 100 m 
Machulik (Kat.) 13,8, 4X100 
Katowice 60,2, 500 m Chro- 
bok (K) — 1,32,3, dysk — 
Kaźmierczak (P) — 22,26, 
granat — Krajewska (P) —- 
36,60, akok w dal — Karaś 
(P) — 3,97, skok wzwyż — 
Machulik 1.30, oszczep — 
Krajewska 22,43, kula — 
Stancylik (K) — 7,79,

Mężczyźni: 100 m — Ra­
tajczak (P) 11,4, 200 m — 
Pićhosz (K) 25,5, 400 m — 
Janik (K) 53,4, 800 m —
Proska (K) — 2,05,6, 1500 m 
Proska 4,28,8, 3000 m Śmieja 
(K) 10,02,5; 4X100 m Poznań 
47,7; skok wzwyż Mazur (K) 
1,67, skok w dal — Rataj­
czak — 6.27, kula Bartosz 
(K) 12,01, granat Ciopała 
(K) 74,36, dysk — Zborolski 
(P) — 34,15, tor przeszkód 
300 m — Patosz (K) 1,17,9, 
oszczep — Kanasz (P) 41,32, 
trójskok Ratajczak (P) — 
12.15. (p)
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Maszynę wpuszczaną ..Singer11 Pracujący starszy, solidny po. 
sprzedam Poznań. Jeżycka 18.............................. "*
m, 7.. 10234*

Kupna
Gesarol, DDT — amerykański 
kupimy. Wytwórnia Chemicz­
na, Poznań, Mostowa 3. tel. 
11—05. 10270g
Wielka Historię Powszechną, 
kupimy. Wytwórnia Chemiczna. 
Poznali Mostowa 3. tel.11-05.
..................... 10269g

Tokarkę od 2 m toczenia ku­
pię. Adres wskaże Gros Wiko. 
nr_ 10268g._________________
Domek 2 pokoje, ogrodem Po­
znaniu — okolicy kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla i0253g,

Traktoru 3o KM poszukuje do 
wypożyczenia do młócenia, 
Antoni Szwark. Oborniki Wlkp.

______  __ _ _ 102488

2—4 morgi ziemi przy Po­
znaniu lub innym mieście po­
wiatowym kupię. Oferty Glos 
Wlkp. dla 10240*, ______ _
Damek jednorodzinny morgą 
ogrodu okolicy Poznania ku­
pię Oferty Głos Wlkp, dla 
10180g.__ ____ ,, _____
Pończosznicza maszynę stop- 
karkę lub Rekord kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 10217g.

Trójmecz pływacki
w Krotoszynie

W dniu 6 bm. odbył się 
na pływalni w łazienkach 
miejskich w Krotoszynie 
trójmecz pływacki ZS Gwar 
dia z Katowic, Wrocławia 
i Krotoszyna. Zwycięstwo 
i puchar przechodni zdo­
była po raz drugi Gwardia 
z Katowic uzyskując 233 p. 
przed Gwardią z Krotoszy­
na (209 p.) i Gwardią Wroc­
ław (69 pkt.).

Wyniki poszczególnych 
konkurencji przedstawiają 
się następująco:

Mężcsyżnl:
200 m st. klas. — Mariań­

ski (Kat.) 2,69,2,
100 m st. klas. — Procel 

(Kat.) w czasie 1,06,
100 m klas. B — Bobiński 

(Krot.) w czasie 1,22,2,
100 m st. grzbiet. — Pro- 

cel (Kat.) w czasie 1,25,6
100 m st. klas. A — Ma­

riański (Kat.) w czasie 1,26,6

Kobiety:
100 m st. dow. — Szul- 

cówna (Krot.) w czasie — 
1,24,7,

100 m st. klas. — Gelne- 
równa (Kat.) w czasie 1,42,6

100 m st. grzbiet. — Liai- 
kówna (Kat.) w czasie 1,35,8

Sztafetę 4X 100 st. zmien­
nym wygrała Gwardia Ka­
towice w rekordowym cza­
sie 5,29,6.

Kupujemy
roje pszczół

Trzymiesięczne nowoczesne ko. 
respondencyjn* kursy księgo­
wości fcódź-skrytka 163
_____________________  KI486

po cenię 150,— zf. Zgło­
szenia: PAŃSTWOWA CEN. 
TRALA „LAS", Poznań, 
Słowackiego 13. K1544

Tańców ludowych nowoczes­
nych wyucza: Szczurkówna — 
Szczurek, Poznali. Marcin­
kowskiego 2a. 10009?

Osobiste

Wolne posady
Pomoc domowa z noclegiem, 
potrzebna zaraz. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10134*.

Pomocnik piekarski z całkowi­
tym utrzymaniem potrzebny 
zaraz. Ludwik Drzewiecki. Po. 
znań Obornicka 163. 10187g

Pomoc domowa na stałe, do 
2 osób potrzebna od 16 lipca. 
Poznań, Chudoby 22 m. 4. 
_______________10199* 

Pomoc domowa dochodząca z 
praniem, za dobrym wynagro. 
dzeniem potrzebna. Adres — 
wskaźe Gfo« Wlkp. nr 10264*

Przodatawlclall zatrudni: Wy­
twórnia Kosmetyczna „Carmen" 
Poznań. Skarbka 26._ 10262*

Pomoc domowa dochodzącą lub 
Stałą potrzebna. Poznań. Zey- 
landa 1 m. 1 — narożnik, 
__________________ __  10237*

Gosposia potrzebna od 1 
sierpnia 1952. Antkowiak. Po­
znań, Paderewskiego 11 — 
skład obuwia od godz 15 do 
godz. 18, 10233*

Serdeczne podziękowanie dr. 
Jerzemu Borszewskiemu. oraz 
doktorom Krussczyńskiemu, 
Pułaczowl Zagórskiemu, per­
sonelowi Klinik — Ginekolo­
gicznej i li Chirurgicznej w 
Poznaniu, za uratowanie ży­
cia i przywrócenie do zdro­
wia — składa Maria Mazur­
kowa. 10096*

Sprzedane

Szukfc’ '-osad*
Fotograf przyjmlę posadę. —
Oferty Głos Wlkp. dla 10252*, 

lekkiej pracy domowej szu­
kam. Oferty Głos Wlkp dla 
nr 10186*.

’au’»

Parcele! Willel Kamienice) 
Domył Żernie ogrodnicze! 
Dobrze sprzedasz. Tanio ku­
pisz — tylko przez firmę 
„Union11 Poznań Nowowiej­
skiego 9 (dawnieł Rzeczypo­
spolitej). 9798*

Kamienice, wille, parcele 
domki, obiekty ogrodnicze 
sprzedają, poszukuję załat­
wiam także nieruchomości 
spadkowe Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26

...________ 10067*

Lodówkę AEG Santo 90 jak 
nową sprzedam. Poznań. Dzier. 
żyńskigeo 144. ffi. 10.
_____ 12222p

Maszynę SIngera bębenkową, 
sprzedam, Poznań Fabryczna 
nr 18 m 7, 10168*

Spacerdwkę (imitacja czeskiej) 
mało używana tanio sprzedam. 
Poznań. Szamarzewskiego 2. 
m. 10.___ _________
MebleI jadalnię sptzedam. Po- 
znpń, Grunwaldzka 39 od 
*Odl. 14—16 i 19-—21.

10171*
Pomoc matematyki wyższej po. 
toebna. Ofertv Glos Wlkp dla 
ar i228op.

Motocykl Zilndapp sprzedam.

Sztafetę 4X100 kobiet wy­
grała krotoszyńska Gwardia 
w czasie 7,13,8.

Sztafetę 4X100 m st. klas, 
mężczyzn wygrała Gwardia 
Krotoszyn w czasie 5,52,6, a 
sztafetę 5 X 50 m wygrała 
Gwardia Katowice w cza­
sie 2,32,2, (fk)

Sekcją Motorowa koś­
ciańskiego Kolejarza or­
ganizuje w niedzielę, 
dna 13 bm. ogólnopol­
skie wyścigi motocyklo­
we na torze trawiastym 
w Racocie, malowniczo 
położonego i uznanego 
za jeden z najlepszych 
tego rodzaju torów w 
Polsce. Do chwili obec­
nej zapowiedziało swój 
udział w wyścigu prze­
szło 40 kierowców.

♦
Dziś, tj. we czwartek 

o g. 18 na boisku przy ul. 
Świerczewskiego odbę­
dzie się mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej pomiędzy 
poznańskimi drużynami: 
Ogniwem i Gwardią.

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ- 
dą .ilość. Mielimy cukier ko­
rzenie. Palarnia. Poznań. 
Szewska 7. 9840g

Zamiana
Pokój używaniem kuchni i 
przynależności — słoneczne, 
balkonem, centrum zamienię 
na pokój kuchnia lub większe. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10172*.

2 pokoje z kuchnią, stróżo- 
itwem, suterenie, zamienię na 
pokój z kuchnią bez stróźo- 
stwa Poznań. Żupańskiego 18. 
m.__l 2.________________101J?32
2 pokoje kuchnią, samodziel­
ne. pierwszym piętrze zamie­
nię na podobne lub większe. 
Poznań, Kanapowa 17. m. 27.

 10194g

Na boiskach zagranicznych
Na zawodach lekkoatla-1 darni — Prat 9,09,2; kula

tycznych w Rotterdamie, 
‘i Blankers-

nowy re- 
biegu na 

wiele do- 
100 m —

podczas których 
Koen ustanowiła 
kord świata w 
100 m, osiągnięto 
brych wyników: 
Saat 10,5; 400 m — Vervey 
49,8; 800 m — Wolsinka 
1,56,7; 1500 m — Harting 
ny 3,58,5; 5000 m — Veer- 
donck 15,44,4; wzwyż — 
Neulen 1,81; wdał — Visser 
7,57 (rekord Holandii i te­
goroczny najlepszy wynik 
w Europie); oszczep — Fik- 
kert 60,00 m.

♦
Przedolimpijskie elimina­

cje lekkoatletyczne Francji 
dały m. in. następujące re­
zultaty: 100 m — Bonino 
10,6; tyczka — Heinrych 4 
m; oszczep —- Brescianin 
55.70; 200 — Bally 21,8; 800 
m — Djian 1,53,3; 110 m ppł.

Gulller 16.35 m.
*

W rewanżowym spotka­
niu piłkarskim miedzy re­
prezentacją Budapesztu, a 
jedną z czołowych drużyn 
austriackich — Vlenną zde­
cydowane zwycięstwo od­
niosła drużyna Budapesztu 
4:0 (3:0). Dla Węgrów bram­
ki zdobyli: Hidegkuti 2 o- 
raz Puskas i Kocesis.

*

Dwa pokoje kuchnią, balko­
nem. telefonem wygodami, 
centrum Sopotu, zamienią na 
podobne Poznan u. Bydgoszczy. 
Krakowie. Oglądzki, Sopot, 
Małkowskiego 9._____ 12221p

2 pokoje z kuchnią Gdańsku, 
zamienię na podobne Pozna­
niu. Oferty Glos Wlkp. dla 
nr 10271g,
2 pokoje komfort Byd*oezczy, 
zamienię na podobne Pozna­
niu Oferty Głos Wlkp. dla 
10265*. __ _____________
Pokój kuchnią zamienię na 
podobne, wzgl jeden samo­
dzielny. Poznań, Główna 60, 
m. 1,   10250g

I Heinrych 14,7; 400 ppł. —•
I Bart 53,6; 300 m z przeszko-

Mistrz olimpijski z roku 
1048 Bob Mathias ustanowił 
rekord świata w dziesięclo- 
boju — 8.387 pkt. W po­
szczególnych konkurencjach 
Mathias miał następujące 
wyniki: 100 m — 10,8; w 
dal — 714,9; kula — 15,21; 
wzwyż — 189; 400 m —50,8; 
110 ppł — 14,6; dysk — 48,15; 
tyczka — 3,75; oszczep — 
59,09; 1500 m — 4,55,3.

Pokój kuchnią zamienię na 
podobne względnie większe 
dzielnicy Jeżyce — Łazarz, 
Poznań; Rolna 17. m. 7.

’________________ 10245g

Pokój z kuchnia, werandą, 
słoneczne, samodzielne w Ko­
ścianie zamienią na podobne 
Poznaniu. Oferty ®os Wlkp. 
dla 10280g.

Pieniądz
Posiadam koncesje na taksów, 
ke. oraz zegar, szukam współ- 
nika dobrym samochodem, lub 
gotówką. Oferty Głos Wlkp, 
dla 10214e,

M OGŁOSZENIA DROBNE
Maszynę skrętkę sprzedam. —
Buchwald. Poznań, Ratajczaka 
nr 31 tel. 87-12. 10178*

Wóz skrzynkowy nowy, ogu­
miony nośność 6 ton sprze­
dam. Brzostowicz, Poznań — 
Antoafnek. ul. Oćówieniec 7, 
przy końcowym przystanku 
trolleytnwowym, 10182*

Pswćzkl — połowice (ogumio­
ny) I parkowiec, używane, w 
dobrym stanic cprzedam. — 
Adamski Poznań, Piaskowa 7. 

10176*

MatiyM do pisania „Conti- 
nent«l“ w dobrym stanie 
sprzedam, Poznań, tel. 23-35 
w sodzinach wiecrornych.

10184*

Kuchenką elektryczna piekar­
nikiem 700 zł sprzedam. — 
Adres wskaźe Głos Wlkp. nr 
10185g.

Pszczoły stare i młode sprze­
dam. Konrady Lusowo. pow. 
Poznań. 101808

Motocykl setkę sprzedam. Po­
znań. Alfreda Lampe 5. m. 1.

101808

Motocykl NSU 500 ccm sprze­
dam. Zaroszenia: Poznań. 
Wroniecka 15. m. 4. 10193*

Rower męski sprzedam. Pp- 
znań, Sielska 41. m. 2. 10197*

Motocykl NSU 200 ccm sprze­
dam. Adres wskaiże Głos Wlkp. 
nr 10198g.

Silnik do lodów. prąd zmien­
ny KM, 1114 Obrotów, 
sprzedam Poznań, Pamiątko­
wa 25. m. 3a. 102008

wózki dziecięco apacorowe — 
wzór czeski oraz autka koszy, 
kowe i lak erowane polecał?Motocykl zunaapp sprzeuom. nowe i i™

Poznań Szewska 19 — warśz. Bracia Chojnaccy Poznań ul 
tat 10173* Wrocławska 25. K1527

szukuje pokoju. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10174*._________

Dwie pracujące osoby poszu­
kują pokoju. Oferty Głos Wlkp- 
dla 10175g._________________

Dwaj panowie poszukują 
skromnego pokoju Oferty Głos 
Wlkp. dia 1G1798.__________

Dwie księgowe poszukują po­
koju. śródmieście lub Sołacz, 
Ofęrty Głos Wlkp. dla 10218*

Samotna poszukuje pokoju, 
najchętniej w okolicy ul. 
Szyszkowskiego. — Zapłaci 
czynsz za pół roku z góry. 
Birkholz, Szczecin. Mickiewi­
cza 69a _____________12282p
Starszy księgowy, lat 50, sa­
motny szuka pokoju. Oferty 
Olos Wlkp. dla 10263g.____
Samotny na poważnym stano­
wisku poszukuje póKojti j»ży 
kulturalnej rodzinie zaraz. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 10242*.
Dwl* panienki szukają poko- 
ku. Oferty Gśos Wlkp. dla nr 
10232g.____________ ________
Lekarz poszukuje pokoju z 
kuchnią, ewentualnie z uży­
waniem kuchni. Oferty Głos 
Wlkp. dla 10279g.

Zguby

Zgubiono kartę meldunkową, 
nr 29674 na nazwisko Gabrie­
la Wieczorek, Mieścisko, pow. 
Wągrowiec. _______ __  11939?
Zgubiono kartę meldunkową, 
nr GXX/4296. na nazwisko 
Aniela Łukasik — Stęszew 
_____________________ 10267*

Wózek koszykowy — ładny 
sprzedam. Poznań, Dąbrowskie. 
8O_65._m. 3.________  102018
Spertkę sprzedam. Poznań, 
Kopernika 6, m. 7. 10202*

Akordlon na 120 basów, 4 
reeistrowy, sypialnię (biała 
brzoza zatranicznai sprzedam, i 
Oferty Glos Wlkp dla 10215*. 
Wózek — autko sprzedam. 
Poznań. Młyńska 2, m. 15. — 
godz 8—1O.____ 10203*

Dom przy ul. Rokossowskiego 
składami, częściowo odbudowa­
ny mieszkania w odbudowie, 
jako całość lub w częściach, 
wilię Jednorodzinną, komfor­
tową z większym ogrodem, wol­
nym mieszkaniem sprzedam. 
Goroński, Poznań, Świerczew­
skiego 11. m. 14. 10219*

Maszynę do szycia z długim 
czółenkiem sprzedam Poznań, 
pl. Wielkopolski 9, m 51. III 
piętro, od godz. 16—21.

10222*
Domek 2 pokoje kuchnią, 
ewentualnie wolny, ogrodem, 
przy tramwaju sprzedam lub

m.

KURSY PISANIA NA MASZYNIE
organizuje

ZAKŁAD WIEDZY HANDLOWEJ, 
POZNAŃ, ZWIERZYNIECKA 13.

Wolne lokale

KI 542
Motocykl NSU 350 ccm sprze­
dam. Poznań. Garncarska 3 — 
warsztat. 10281g
Maszynę dziewiarską 9-ka, 
szpularka na 8 szpul sprzedam 
korzystnie z powodu wyjazdu. 
Oferty_GlosJ¥Ikp. dla 10216*. 

Pianina, fortepiany sprzedaje 
okazyjnie Magazyn Fortepia­
nów. Poznań Czerwonej Armii 
nr 39 (podwórze). 10226*

Tapety, ramy do firanek gład­
kie i rozsuwane, chodniki
samodziałowe, polecam, 
znań, Wielka 9
Szewskiej.
Szpularkę 4-szpulową 
dam, Adres wskaźe
Wlkp, nr 10266*.
Sypialnię kompletną sprzedam. 
Poznań, Kossaka 15. m. 2 

10261*
Metotykl DKW 200 ccm sprze. 
dam. Poznań Kantaka 7, m. 
10. Od godz. 18—20. 10260g

— dobry 
Reya 1.

10251*

zamienię na parcelę t depta-. Wózek koszykowy 
tą. Oferty Głos Wlbp. dla sprzedam. Potnań, 

nr 10277*. 1 m. 10.

. Po- 
wejścle z 

102728 

sprze- 
Głos

Pianina koncertowe „Bluthner" 
sprzedam Poznań, al. Szelą- 
gowska 39, — parter, od 
11—13._____________ 10256*

Wózek kwzykowy. czarne ubra* 
nie tanio sprzedam. Poznań, 
Pamiątkowa 11. m. 24

10254g
Kaloryfery 61 żeber oraz piec 
sprzedam. Oferty Głos Wlkp. 
dla 102498.
Motocykl DKW 
dam. Poznań, 
14. III piętro.

13.

125 ccm sprze.
Mylna 19. m. 

od godz. 16, 
10247*

Tapczan dwuosobowy nowy 
sprzedam. Poznań, Libelta 27. 
m. 7,_______________ 10244*

Parcelę Winogrady 45.000, 
Osiedlu Warszawskim 22.000. 
Starołęce 15.000 dwie morgi 
dobrej ziemi 14.000 sprzedam 
Gruszczyński Poznań, Wawrzy­
niaka 22. 10243*

Gospodarstwo 7 h» przy mie­
ście sprzedam z powodu sta­
rości. Oferty Głos Wlkp dla 
12285gp.

------------------------------------1---------------------------------------

Dnia 7 lipca 1952 zmarł nagle, namaszczony Olejami 
św., śp.

Franciszek Kaźmierczak
długoletni I zaslułony członek Rady Parafialnej

Pogrzeb odbędzie »ię dzisiaj, w czwartek, 10 bm. 
godz. 16,30 na Cmegtartu Miejskim na Junikowie.o .. .

Msza św. za spokój Jtgo duszy zostanie odprawiona 
w dniu 11 bm o godz. 7 w kościele parafialnym 
Św. Andrzeja Soboli na Junikowie.

Rada Parafialna
10273g

Lokal n< warsztat lub garaż 
wolny. Oferty Głos Wlkp. dla 
10169g.

Dam pokój pani podnoszącej 
oczka Oferty Głos Wlkp dla 
10195*.____________________
Oddam pokój z kuchnią cen­
trum miasta, za zwrotem kosz­
tów remontu Oferty! Głos 
Wlkp. dla 1023Sg
Uczennicę na wspólny 
przyjmę. Oferty Głos 
dla 102308.

Zgubiono dnia 5 lipca około 
50 malowanych apaszek, któ­
re uprasza się zwrócić. Po­
znań Mazowiecka 63. 10258* 

Zgubiono dowód rejestracji 
motocykla DKW. nr E-G 4729. 
na nazwisko Edmund Kłos. 
Sokolniki Małe. pow. Szamo­
tuły. _________ 10257*
Zgubione przepustkę służbową 
nr 155 — Goplana, na na­
zwisko Helena Derbich. 10255*
Zgubiono kartę meldunkową, 
dowód osobisty na nazwisko 
Franciszek Kwalisz. 10246*
Zgubiono kartę meldunkową, 
nr G III 7027. pokwitowanie 
ankiety na nazwisko Francisz. 
ka Kruszona, pow. Między­
chód._________________ 10239*

Zgubiono kwit komisowy, ks. 
1875 na nazwisko Król — Lu­
boń. _________________ 10235*

Zgubiono przepustkę Dyrekcji 
PKP na nazwisko Wanda 
Swierkowska. 10231*
Zgubiono kartę meldunkową, 
PORN Polska Wieś na nazwi­
sko Aniela Nowicka, Nowa- 
wieiś i kartę rowerową na na­
zwisko Sylwester Klepka.
_____________________ 10229* 

Zgubiono legitymację Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych nr 579425. 
na nazwisko Tomasz Prentki

___  _______________  10282*
Skradziono legitymację służ­
bową „Zispo" Zw. Zaw. Me­
talowców, kartę meldunkową, 
legitymacją i kartę tramwajo­
wą na nazwisko Teresa Kem­
pińska. ________ 10278g

Zgubiono legitymację inwa­
lidzką i Ubezpieczalnl Społecz­
nej na nazwisko Roman Lind­
ner, Poznań-Junikowo. 10177*

Zgubiono legitymację służbo­
wą — Goplana, na nazwisko, 
Kazimierz Konieczny. 10188*

Zgubiono indeks, legitymację 
nr 1672, SI — Poznań, na na­
zwisko Marian Chruszczyński.
_____________________
Zgubiono legitymację m 62, 
Technikum Odzieżowe Pozna­
niu. na nazwisko Barbara 
Hadrjan.__ ____________ 10192*

Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Kazimierz Lorec- 
ki. wieś Grabina, pow. Konin. 
__________ 10196*

pokój 
Wlkp.

Szuka lokalu
Samotna, pracująca szuka po­
koju. Oferty Gros Wlkp. dla! 
10204*.

Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Czesfaw $41, 
Gołaszewo. wystawioną przez 
PORN Mieścisko, pow. Wągro. 
wiec._________ 121%3o
Zgubiono kartę meldunkowa, 
na nazwisko Olgierd Zaaztówt, 
zamieszkały: Gorzów Wlkp. — 
Słowackiego 3.12084p

------------------------------------- f ------------------------------------

W 7 rocznicę śmierci śp.

Władysława i Waleni z Majchwkiw
Jurkiewiczów

odprawiona zostan ę msza św. żałobna w niedzielę, 
13 lipca 1952, w kościele św. Floriana na Jeżycach, 
o godz. 8, o czym zawiadamia córka

Jadwiga Jurkiewicz Norrłe
10241g

Dnia 8 lipca 1952 r. zmarl. po krótkich cierpieniach namaszczony Olejami św., 
mój najdroższy mąiż, najukochańszy tatuś, brat, zięć, wujek i szwagier, śp.Kazimierz Szairanek

mgr farmacji
przeżywszy lat 37.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w piątek, 11 bm.. o godz. 7,30 w ko­
ściele św. Jana Kantego przy ul. Grunwaldzkiej pogrzeb tego samego dnia godz. 14 
z kaplicy cmentarza na Jeżycach,

Poznań ui Sowińskiego 17. m. 5. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła sie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
tona, synek i rodzina

■■en
10276*
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400 odmian

pszenicy
W gospodarstwach gorzow 

skiego Instytutu Doświad 
czalnego wyhodowano 400 
odmian pszenicy. Na polet­
kach eksperymentalnych 
przeprowadzono według ra­
dzieckich wzorów krzyżowa­
nie żyta z pszenicą i planto­
wanie pszenicy krzaczastej, 
co przyniosło nadspodziewa­
nie dobre wyniki, (tur)

Wsęcej troski 
o maszyny

W przygotowaniach do 
żniw na wyróżnienie zasłużył 
Zespół PGR Gola, w którym 
pracownicy warsztatu me­
chanicznego terminowo i do­
brze wyremontowali sprzęt. 
Naprawione maszyny oddały 
Już duże usługi przy zbiorze 
rzepaku 1 jęczmienia ozime­
go.

Zupełnie Inaczej przygoto­
wuje się do żniw Gminny 
Ośrodek 
Wronkach, 
Jego załoga nie wyremonto­
wała jeszcze zaniedbanej od 
trzech lat młockami. W Ze­
spole PGR Łomnica pow. No­
wy Tomyśl znajduje się 8 żni­
wiarek, które nie będą użyte 
przy żniwach, ponieważ Ze­
spół posiada dostateczną ilość 
snopowiązałek. Zbędne ma­
szyny należałoby przerzucić 
do innego Zespołu, który 
pełni je wykorzysta, (ik)

Poznań tu fotografii

Maszynowy we 
pow. Szamotuły.

w

Prelegentów,

jest urzą-

sołtysi, a 
nie zadają

TWP
trzeba pomóc
< Zarządy Towarzytwa Wiedzy 
Powszechnej zorganizowały tzw. 
Rejonowe Koła
które znajdują się prawie w 
każdym powiecie Ziemi Lubu­
skiej. Zadaniem ich 
dzanie odczytów.

Niestety, niektórzy 
nawet prezydia GRN
sobie tyle trudu, aby odpowied­
nio te odczyty zareklamować. 
Paraliżuje to w znacznej mierze 
pracę Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej. Prezydia powiato­
wych rad narodowych winny 
w tej sprawie wydać odpowied­
nią Instrukcją. (elE)

Rady bez rady
Zabawna historia. Może 

posłużyć jako temat do 
farsy. Na razie ograni­
czam się do kilku zdań z 
powodu tej właśnie za­
bawnej historii.

Czytelniczka nasza ób. 
T. W. z gromady Sulęcin, 
gmina Krzykosy w powie­
cie średzkim, zwróciła się 
do nas w sprawiej pewnej 
interwencji. Jest naszym 
gorącym życzeniem po. 
móc ob. T. W., lecz prze­
szkodą nie do przebycia 
są Prezydia Rad Narodo­
wych w środzie i Śremie. 
Obie te Rady nie przyzna­
ją sie do gromady Sulę. 
cin: środa twierdzi, że Su­
lęcin leży w granicach po­
wiatu śremskiego, Śrem 
odwrotnie: ta gromada 
należy do środy.

I co tu zrobić z tym 
fantem?

Proponuję, by dla po­
rządku w naszym podziale 
administracyjnym zmie. 
nić nazwę gromady Sulę­
cin. Najpierw dla odróż­
nienia od Sulęcina w wo­
jewództwie zielonogór. 
skim, po drugie by tej o- 
sieroconej gromadzie w 
powiecie średzkim, lub 
śremskim (?) nadać wła­
ściwą nazwę.

Dlatego bezradnym Ra­
dom środy i Śremu wysu­
wam projekt przemiano­
wania Sulęcina na gro­
madę... Niczyja.

Chętnie pojadę na uro. 
czystość nadania nowej 
nazwy staremu Sulęcino­
wi. Ciekawy jestem tylko, 
które Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej wy- 
śle... do Niczyjej swego 
przedstawiciela: środy czy 
Śremu?

t.h.n.
P. S. Takie administrowa­

nie nazywa się popularnie 
bałaganem.

Dla uczczenia namiętnej rocznicy

Będą pracować lepiej i wydajniej

Błękitne niebo, czysta zieleń brzóz, 
W upalne dni mieszkańcy Pozn ania 
alejami nad Rusałką, aby po

droga wiodąca za miasto, 
chętnie wędrują pięknymi 

godzinach spędzonych przy 
pracy odetchnąć świeżym powietrzem, wykąpać się, nabrać sił 

do dnia jutrzejszego.

Tysiące złotych oszczędno­
ści przyniesie czyn lipcowy 
Wielkopolski.

Ekspozytura Państwowej 
Komunikacji Samochodowej 
w Turku, która podjęła zobo­
wiązania wartości ponad 120 
tysięcy złotych postanowiła 
dodatkowo przekroczyć współ, 
czynnik gotowości technicz­
nej w ruchu osobowym i to­
warowym o 5%, w brygadach 
przeładunkowych o 8%, plan 
komunikacji pasażerskiej o 
6%, a przewozy towarowe o 
3%. Pracownicy tej Ekspozy­
tury, którzy uzyskali w ub. 
roku miano przodującej, we­
zwali wszystkie jednostki PKS 
w kraju do podejmowania 
podobnych zobowiązań. We-

Wśród dzieci z całej Polski
na koloniach letnich

w pierwszych 
lipca wyjechało na o. 
kolonie letnie tysiące 
z całej Polski, aby 
lasów i jezior odpo- 
nabrać sił do dalszej

donosi nam nasz ko-

Podobnie jak w latach po­
przednich 
dniach 
boży i 
dzieci 
wśród 
eząć i 
nauki.

Jak
respondent ze Skalmierzyc 
Nowych, przybyło tam na ko­
lonie letnie 149 chłopców, sy­
nów górników. Dzieci są za. 
chwycone piękną okolicą, co­
dziennie wychodzą na długie

wycieczki i... mają wspaniałe 
apetyty. Szkoda tylko, że do­
tychczas nie zdołano jeszcze 
napełnić wodą basenu kąpie­
lowego, który został oczyszczo­
ny i przygotowany do użytku 
w ramach czynu zlotowego. 
Sądzimy jednak, że Zarząd 
KS Kolejarz potrafi sobie po­
radzić z kurkiem od wody i 
już w najbliższych dniach 
dzieci będą wesoło pluskać się 
w basenie.

Dzieci ze szkoły TPD nr 25 
w Poznaniu wyjechały już na 
obóz letni pod Rawicz. Mają

Jak zapobiegać pożarom

50 metrów od budynku,
100 metrów od lasu

Bardzo ważną sprawą w o- 
kresie żniw i omłotów jest 
ścisłe przestrzeganie zasad, 
zabezpieczających plony i za­
budowania przed pożarem. 
Każdy rolnik w trosce o włas­
ne dobro i swoich sąsiadów 
musi pamiętać o utrzymaniu 
porządku w gospodarstwie, 
tzn. o usuwaniu słomy, siana

Z Wielkopolski
po* 
za-

GŁOS Nr 164
WIELKOPOLSKI str. 6 AB

W tych dniach zostały 
wołane w Wielkopolsce ( 
stępstwa PKO przy gminnych ' 
kasach spółdzielczych. W za­
stępstwach PKO ludność 
wiejska będzie mogła lokować 
gotówkę oraz bez żadnych o- ( 
graniczeń podejmować złożo- , 
ne wkłady. Właściciel rachun- : 
ku oszczędnościowego otrzy­
muje odsetki od złożonych 
wkładów. Ponadto w zastęp­
stwie PKO przy GKS można 
będzie przekazywać pieniądze 
za czasopisma rolnicze, gaze­
ty, elektryczność, wczasy pra­
cownicze i inne. PKO zapew­
nia swoim klientom całkowitą 
tajemnicę wkładów oszczęd­
nościowych. (W.B.)

• e •
Biblioteki publiczne woje­

wództwa poznańskiego zajęły 
w ostatnim krajowym współ­
zawodnictwie pierwsze miej­
sce. Do sukcesu tego przyczy­
niły się szczególnie wyróżnia­
jące się w pracy wypożyczal­
nie książek w Jarocinie, 
Gnieźnie, Rogoźnie, Szamo­
tułach i Wrześni.

W szkoleniu bibliotekarzy 
przodują powiat Poznań i 
miasta: Jarocin, Leszno. W 
powiatach śremskim, kroto­
szyńskim i święcichowie bar­
dzo dobrze układa się współ­
praca bibliotek z terenowymi 
radami trądowymi (ten)

* • *
Niedawno otwarto w Koś­

cianie plażę ZKS Kolejarza.
Otwarcie połączone było z 

tradycyjnym rzucaniem wian­
ków, oraz występami zespołu 
artystycznego Kolejarza.

(J. K.)
* • •

Mieszkańcy Gniezna chęt­
nie korzystają z kąpieli w 
pobliskim jeziorze Winiar­
skim. Każdego popołudnia 
można spotkać tam tłumy 
plażowiczów. Niestety Prezy­
dium MRN w Gnieźnie nie 
pomyślało o konieczności o- 
czyszczenia z wodorostów czę­
ści jeziora położonej przy pla­
ży. A wielu z plażowiczów 
chętnie wpłynęłoby poza o- 
bręb łazienek, co w tej chwili 
nie należy do rzeczy bezpiecz­
nych. (A. M.)

lub sprzętu rolniczego z oko­
licy zabudowań. Nie wolno 
także zapominać o zakazie 
palenia tytoniu, lamp nafto, 
wych i zapałek w tych miej­
scach, w których łatwo moż­
na wzniecić pożar.

W czasie kampanii żniwno- 
omłotowej należy zatroszczyć 
się także o dzieci oddając Je 
pod opiekę personelu dzieciń- 
ców lub przedszkoli. Skutecz­
ną ochroną przed pożarem 
będzie układanie stogów w 
odległości około 9 m jeden od 
drugiego, 25 m od dróg, 50 m 
od budynków oraz 100 m od 
lasu i torów kolejowych.

Do kompletu środków o- 
chronnych trzeba jeszcze do­
łączyć beczki z wodą, wiadra, 
drabiny, bosaki itp. Sprawcą 
pożarów są często pozostawio­
ne bez opieki lokomobile, któ­
re należy' ustawić co najmniej 
w odległości 8 metrów od naj­
bliższego stogu, na miejscu o- 
czyszczonym ze słomy.

Przestrzeganie tych zasad 
zmniejszy w dużym stopniu 
możliwość powstania pożaru. 

Al. K.

one tutaj do swej dyspozycji 
nowoczesny internat Techni­
kum Roszarniczego i duży 
stadion sportowy. W tej chwi­
li dzieci przygotowują się do 
podjęcia czynu zlotowego.

Uruchomiony również zo­
stał punkt kolonijny w Na- 
pachaniu pod Poznaniem. 
Dzieci pocztowców mieszkają 
w poobszarnlczym pałacu po­
łożonym w ogromnym parku.

Dzieci z Pomorza przybyły 
na kolonie letnie do powiatu 
Żnin. Punkty kolonijne roz­
mieszczono w najładniej po­
łożonych miejscowościach — 
w Ostrowcach, Chomiąży 
Szlacheckiej, Gąsowie i Ro- 
gowie. Natomiast dzieci z po­
wiatu żnińskiego wyjechały 
do województwa bydgoskiego.

Oprócz kolonii i obozów let­
nich uruchomione są również 
dziecińce. Pierwszy dzieci­
niec założyła gromada Lasko­
wo (pow. żnin). Dzieci prze­
bywają tu pod opieką kie­
rownika cały dzień, a wieczo­
rem wracają do domów.

Dziecińce takie uruchomiły 
już także zespoły PGR w Cer- 
kiewnicy, Złotnikach i Uścl- 
skowie. W najbliższych 
dniach dziecińce powstaną w 
gromadach Włoszanowce, 
Skłębowa, Wola i Ręcz (pow. 
Żnin).

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespondentów)

zwanie to podjęli pracownicy 
Ekspozytury Towarowej PKS 
w Gnieźnie, których wartość 
zobowiązań wynosi 42 991 zło­
tych.

Załoga Ekspozytury PKS w 
Kaliszu jako czyn dodatko­
wy wykonała przedterminowo 
plan półroczny, co przyniosło 
około 10 000 zł oszczędności. 
Pracownicy Ekspozytury PKS 
w Ostrowie postanowili prze­
kroczyć współczynnik goto­
wości technicznej w ruchu o. 
scbowym i towarowym o 10°/c. 
plan komunikacji towarowej 
o 5%, komunikacji pasażer­
skiej o 6%, ekspedycji o 20% 
i normy przeładunkowej o 
8%.

Pracownicy drogowi za­
trudnieni przy robotach w 
Koninie postanowili przy­
spieszyć ukończenie prac bu­
dowlanych by zaoszczędzić 
dzięki temu ponad 50 000 zł.

Przeszło 3000 zł przyniosą 
zobowiązania załogi Zakładu 
nr 6 Betoniarnia — Leszno, 
którzy postanowili w lipcu 
br. wykonać ponad plan 2700 
sztuk dachówek oraz 212 płyt 
„suprema”.

Pracownicy Ekspozytury 
PKO w Kole zobowiązali się 
zwerbować 60 nowych posia­
daczy książeczek PKO oraz 
pobudzić istniejące agencje 
do większej działalności, a 
tym samym uzyskać wzrost 
akumulacji i akwizycji o 
100%.

Instruktorka plelęgniar. 
stwa. — Izabella Suchorska i 
dyplomowana pielęgniarka — 
Maria Mandlowa w Kościanie 
poświęcą 38 godzin na prze­
prowadzenie wykładów z za­
kresu organizacji służby 
zdrowia w Państwowym Sa­
natorium dla Nerwowo Cho. 
rych.

Ogólna wartość podjętych 
zobowiązań przez załogę przy 
Bydgoskich Zakładach Prze­
mysłu Terenowego Zakład 
nr 9 w Trzemesznie wynosi 
ponad 2000 zł.

Indywidualne zobowiąza­
nia podjęte przez pracowni­
ków Ośrodka Zdrowia w Bła­
szkach (pow. Kalisz) zapew­
nią jeszcze wydatniejszą o- 
piekę chorym.

(Opracowała na podstawie 
materiałów nadesł. przez ko­
respondentów: M. Owsia- 
nowskiego, J. Kuczyńskiego, 
J. Grześkowiaka, M. Antcza­
ka, M. Knocińskiego oraz H. 
Wybieralskiego (da)

Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych
w powiecie jarocińskim

UWAGA!
Ziemniaki
w niebezpieczeństwie
— wszyscy 

do walki ze stonka!

W powiecie jarocińskim ist­
nieje 5 spółdzielni produkcyj­
nych. Przez mechaniczną u- 
prawę ziemi i stosowanie 
ziarna kwalifikowanego pod­
niosły one znacznie wydaj­
ność z hektara, średnie plo­
ny głównych zbóż były o 3 
kwintale wyższe od przecięt­
nych plonów w indywidual­
nych gospodarstwach chłop­
skich.

Wszystkie spółdzielnie u- 
prawiają na dużą skalę wa­
rzywa. W ubiegłym roku 
spółdzielcy z Kotlina uzyska­
li ze sprzedaży jarzyn 78 ty­
sięcy zł, z Tarć — 57 tysięcy, 
a z Bogusławia — 76 tysięcy 
złotych. Duże osiągnięcia 
mają spółdzielnie również w 
hodowli. Na przykład w Kot-

linie nie było początkowo ani 
jednej krowy. Obecnie jest 
już 39 sztuk bydła oraz 98 
świń. Spółdzielnia Tarce zdo­
była przez rok zespołowego 
gospodarowania 20 krów i 65 
świń. Najlepsze jednak osiąg­
nięcia w hodowli mają spół­
dzielcy z Roszkowa, którzy 
już w końcu ub. roku posia­
dali 61 sztuk bydła i 136 sztuk 
trzody chlewnej. Sprzedali o- 
ni państwu 60 bekonów i 10 
tuczników.

Osiągnięcia w produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej przyczy­
niły się do zwiększenia trwa­
łego majątku spółdzielni oraz 
wpłynęły na polepszenie sto­
py życiowej ich członków.

ZOFIA WIELEMBOREK 
korespondent ,,Głosu"

ifl KRONIKA
III UPIEC

CZWARTEK
Amalii, Filipa

Słońce w.: 3.'
zach.: 20.

Księżyc w.:
z«h,:

21.51
7.28

Pogodnie lub dość pogod­
nie ze skłonnościami do burz 
w południowo-zachodniej czę­
ści kraju. Temperatura ma­
ksymalna od 4-22 st. C na 
Wybrzeżu do 4-30 st. C w 
głębi kraju. Wiatry słabe, 
chwilami umiarkowane z 
kierunków zmiennych.

lub dość pogod-

Dyżur pełnią: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia), ul. Szkol­
na 14/16, tel. 511-11

Szpital Miejski nr 2 (interna), 
ul. Garbary, tel. 509-15

APTEKI:
i nr 101: Rynek Sródecki 1 

nr 106: pl. Wiosny Ludów 3 i 
nr 107: Matej’1 1

l nr 113: Rokossowskiego 146 i 
nr 115: Mickiewicza 22 
nr 173: Dzierżyńskiego 
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ECHA 
naszych notatek

Teatry
OPERA — g. 19 

wieczór baletowy — 
„Coppella", „Uczeń 
czarnoksiężnika" i 
„Noc na Łysej Gó­
rze"

NOWY - g. 19.30 
„4:0 dla ATK"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 — 
„Mistrz Pathelin"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 16 — „Nowa szata 
króla”

„ARTOS”.
Chodzież — „Wesoła 
trzynastka"

TEATR OBJAZDOWY 
W POZNANTU: 
Kalisz — „Ruchome < i i a c Ir i •*
\NSTWOWY TEAT’ 
W GNIEŹNIE
Miastko — „Cyrulik 
sewilski"

. .iWdWY TFA
V KM

Głogów — „Mąt
i żona"

• /RK nr 6. ul. Fr R 
*ajczaka — g. 19 3;

śina
APOLLO - g. 16, 17

18. 19. 20 i 21 „Ma

CO GDZIE KIEDY
zowsze" i „Dzieło 
Wita Stwosza"

BAŁTYK - g 16.30. 
18.30 i 20.30 ..Karie­
ra w Paryżu”.

MUZA - godz 16.30, 
18.30 i 20.30 „D8-70 
—> nie działa".

RIALTO - g 16, 18 i 
20 „Mury Maiapagi" 

WARTA — młodzieżo­
we g. 14 i 16 „Młoda 
Gwardia”, część II, 
g. 18 i 20 „Maaret"

LETNIE - g. 16. 18 i 
20: „Wschodnie zalo­
ty"

PIAST — g. 20 — „Na 
arenie"

WOJ. KLUB TPP-R, 
ul. Ratajczaka 37 — 
g 17 i 19 30 ..Wielki 
obywatel", część II 
)TOPLAST1KON. 
ul. Artrii Czerwone' 
53 — g. 10—22 „Po 
dróż po Włoszech"

Wystawy
RCH1WUM PAŃ­
STWOWE ul. 23 Lu 
tego 41/43 - „Wieł 
kopolska ’ poz,nań m 
dokumencie archi 
walnym" (g 10—16)

ŚWIETLICA ART.
PLASTYKÓW .il 27 
Grudnia 4: „Wysta­
wa rysunków Z. 
Kaczmarkiewicza" 
(g. 10—18)

NOWA STAŁA WY­
STAWA MUZEUM 
ARCHEOLOGICZ­
NEGO, ul. Lampego 
27/29, (g. 9—15)

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 
14, 17. 18.50 <P), 21 
23.50

•< •'•'.certy:
5.22 — poranny, 6.50.
7.20 — rozrywkowy, 
8 — melodie operet­
kowe, 12.15 — roz 
rywkowy, 12.45 — na 
swojską nutą, 13.20 
popularny, 14.15 — 
utwory skrzypcowe, 
14.30, 16 — fragmen­
ty z op. Mascagniego
16.20 (P) — popular­
ny, 17.15 — muzyka 
baletowa, 18 pieśni

albańskie, 19.05 (P) 
nasze chóry śpiewa­
ją, 19.22 (P) w ryt­
mie walca i polki, 
20.20 — muzyka ope- 
.rowa, 21.30 — muzy­
ka taneczna, 22.15 — 
kameralna muzyka 
polska, 23 — symfo­
niczny

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać1*, 6.15 (P) „Spra­
wa jest prosta**, 6.20 
(P) — program lo­
kalny dnia i aktual­
ności, 8.30 dla obo­
zów i kolonii let­
nich, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.30 
dla wsi, 13.15 (P) — 
progr. lokalny dnia 
i informacje, 15.10 — 

powieści 
„Syno- 

— dla
— dla 

miłego, 
gotowi

odcinek 
Bredla pt. 
wie**, 15.30 
dzieci, 18.30 
każdego coś 
19.20 (P) — 
do żniw i omłotów, 
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20 — in­
strumenty muzyczne 
21.45 — odpowiedzi 
fali 49, 21.55 — lite­
racka

Nie mieliśmy racji, pisząc kry­
tyczną notatkę pt. „Służbista", 
ponieważ kierowca autobusu 
jest doprawdy służbistą, ale w 
znaczeniu odwrotnym niż poda­
waliśmy. PKS Ekspozytura w 
Turku po przeprowadzeniu do­
chodzeń nadesłała nam wyjaśnie­
nie, że kierowca zatrzymał auto­
bus dla dwóch kobiet tylko dla­
tego, że jedna z nich była w cią­
ży, a druga z dzieckiem. Nato­
miast nie przystanął między 
przystankami dla pasażera (mło­
dego człowieka), ponieważ jest 
to zabronione przepisami.

*
Mimo naszej kilkakrotnej in­

terwencji, że na dworcu kolejo­
wym we Wrześni nie została 
jeszcze otwarta druga kasa bile­
towa, PKP uparcie milczy. Pasa­
żerowie chcąc wykupić Łjilet 
muszą niejednokrotnie przycho­
dzić godzinę wcześniej, aby zdą­
żyć na pociąg. Może więc PKP 
tym razem odpowie nam co jest 
powodem utrudniania życia po­
dróżnym?

*
W świetlicy dla podróżnych w 

Lesznie jest już obecnie 6 kom­
pletów szachów, co zapaleni sza­
chiści przyjęli z wielkim zado­
woleniem.

*
Na naszą notatką pt. „Uwaga, 

Gorzów! więcej troski o świetli­
cę!**, otrzymaliśmy wyjaśnienie, 
ze ZSCh — Zarząd Powiatowy 
w Gorzowie. Sale gromadzkie 
w Łośnie i Lubnie, o których pi- 
szemy w notatce, nie są zareje­
strowane jako świetlice i dla­
tego Zarząd nie posiada żadnych 
dotacji na ich remont. Dobrze, 
ale w takim razie co na to Pre­
zydium GRN w Bogdańcu? Czyż­
by nic go nie obchodził fatalny 
stan obu sal, oraz pijackie za­
bawy, jakie się w nich od czasu 
do czasu odbywają?

*
Na skutek naszej interwencji 

w sprawie naprawy pompy przy 
ul. Kolejowej w Wągrowcu, Pre­
zydium MRN przystąpiło natych­
miast do jej uruchomienia. Po 
pewnym czasie pompa ta znowu 
przestała działać, a mieszkańcy 
zmuszeni są dźwigać wodę z 
przyległych ulic, oddalonych o 
150 m. Należałoby jednak tak 
pompę naprawić, by nie psuła 
się co kilka dni.

♦
Mieszkańcy Bnina (pow. Śrem) 

i okolicznych wsi przyjęli z wiel­
kim zadowoleniem uruchomie­
nie przez PKS linii autobusowej 
na trasie Poznań—Bnin.

Wydawca: instytut Prasy
.Czytelnik".

Redagule zespół.
■edakcje Poznań. uL Grun­

wald, k' 19 O ptr.
Telefony redakcji: Centrala 

tel 62-70 i 64-75 uacz. rad 
78-78 sekt, red »<-36 dział 
listów 1 interwenci: >8-64 miej­
ski 79-88. dyżurny nocna 64-75 
nocnv (drukarnia 64-72)

Godziny przyleć: od 10—12.
Zamówienia i wpłaty na pre­

numeratę przyfmula wszystkie 
urzędy pocztowe otm listono- 
aze ~ .Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW . PRASA" Poznań, ul 
Gen Świerczewskiego 3 tel. 
nr 62-31 Konto PKO Poznat 
nr V-5220110 Biuro czynne od 
godz 7 do 16 30. w soboty od 
7 do 14.30.

Ze dział ogłoszeń redakcja 
nie r> powiada 

Tłoczono. Zakłady Graficzne 
:m Marcina Kasprzaka Przed- 
ilębloratwo Państwowe Poznań, 
ul Wawrzyniaka 3QK—3—12684


